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TREŚĆ: 1. Od Redakcyi. 2. Prof. Dr. N. Cybulski: O stosunkach eko­
nomicznych w organizmie ludzkim. 3. W sprawie organizacji sanitarnej w gm i­
nach. 4. Epideinija influenzy. 5. Wykłady higijeny dla uczniów wydziału teo­
logicznego. 6. O łyżwiarstwie. 7. Piśmiennictwo higijeniczne... 8. Rozmaitości, 
ff. Z bieżącej chwili. 10. Ogłoszenia.

Do Szanownych Czytelników!
Przewodnik higijeniczny, organ towarzystwa opieki zdrowia, 

wychodzić będzie w roku 1890 w tym  samym co teraz form acie  
i w objętości 1 do 2 arkuszy co miesiąc, iv miarę funduszów , jak iem i 
Towarzystwo będzie dysponować.

W  najbliższych numerach umieszczone będą kolejno w ykłady , 
które się staraniem  Towarzystwa opieki, zdrowia w Krakowie odbyły, 
ja ko  to: prof. D ra Browicza „o chorobach zakaźnych“, D ra A . 
Gluzińskieyo „o s u c h o ta c h D r a  J . B uszka „o desinfekcyi“. Prócz 
tych prac ma Redakcya przyrzeczone cały szereg rozpraw z zakresu  
higijeny poważnych bardzo autorów.

Szanownych czytelników, którzy użyteczność i potrzebę pism a  
naszego uzna ją , prosim y o czynne poparcie, a to bądź przez nadsy­
łanie prac oryginalnych, lub korespondencyi odpowiednich, dla pisma, 
l ądź przez jednanie p ism u prenumeratorów.

Prenumeratę, inseraty, jakoteż wpis na członka Towarzystwa  
opieki zdrowia p rzy jm u je : P o d sk a rb i T ow arz. u l. B rack a  1. 10,
lub księgarnia S. A . Krzyżanowskiego w Krakowie.

Administracya posiada jeszcze kilkadziesiąt exemplarzy tych 9-ciu numerów 
Przewodnika higij.. które w yszły  w roku 1889; cena wszystkich 9 numerów 
I z łr . w. a. — Każdy numer osobno kosztuje 25 centów.

REDAKCYA.

*) Członkiem Towarzystwa opieki zdrowia może być każdy, kto na jego 
cele złoży 2 złr. rocznej wkładki.
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0 stosunkach ekonomicznych w organizmie ludzkim.

Odczyt prof. I)r. N. Cybulskiego
w  sa li R a d y  m . K rak ow a  w  d n iu  22 L isto p a d a  b . r.

P. i p. Spraw y ekonom iczne są dziś pow szechnie na porządku 
dziennym . N ie tylko państw a — te  organizm y społeczne — lecz 
praw ie każdy stan  posiada sw oje kw esty je ekonom iczne. W szędzie 
w idzim y dążność do dokładnego zbadania ty ch  kw esty j i do jak  
najodpow iedniejszego ich  zała tw ien ia, wszędzie zaniedbanie spraw 
ekonom icznych grozi ru iną  tak  pojedynczym  stanom , jako też całym  
państw om .

K ażdy z nas, jak  P aństw u w iadom o, je s t  także organizm em  
w swoim  rodzaju. W  skład  naszego c ia ła  w chodzą najrozm aitsze 
narządy i  tkank i, k tóre pozostają ze sobą w pew nych s to su n k ach ; 
tkank i sk ładają  się z prostszych osobników , kom órek lub  w łók ien ; 
a każdy z ty ch  najdrobniejszych  elem entów  naszego ustro ju  posiada 
podobnie jak  my, jednostk i ustrojów  społecznych, w pew nym  zakresie 
sam odzielność, jakby  pew ną au tonom ią. Zarazem  każdy z tych  na j­
prostszych składników  naszego c ia ła  n iety lko zadość czyni swoim 
potrzebom  osobistym , a le  w ypełn ia jeszcze pew ne obowiązki wzglę­
dem  całego ustro ju . K ażdem u z P P . w iadom o, że posiadam y mięśnie, 
gruczoły , kości, nerw y, m ózg itp . Są to jakby  osobne stany, klasy 
czy .c e c h y ; członkow ie każdego z n ich  zajm ują się jednakow7ą czyn­
nością, k tó ra  im  je s t najodpow iedniejszą a k tó ra  ma znaczenie dla 
całego  u s tro ju ; przy w ykonyw aniu swoich czynności u każdego z n ich  
pow stają  osobiste po trzeby  i k łopoty , k tó rym  m usi czynić zadość. 
S tąd  też w ypada, że w ustro ju  ludzkim  i zwierzęcym  muszą istn ieć 
rów nież rozm aite kw esty je ekonom iczne, rów nież może w ystępow ać 
konkurencyja pom iędzy rozm aitym i g rupam i, w alka przy zaopatryw aniu 
ich  potrzeb i tym  podobne spraw y.

Sądziłem  więc, że nie będzie rzeczą zbyteczną, zajrzeć w g łąb  
ty c h  stosunków, rozejrzeć choćby pobieżnie, w jak i sposób ustrój 
ludzki lub  zw ierzęcy te  rozm aite spraw y ekonom iczne zała tw ia, jak ie 
zasady tu  panują. Znajom ość tych  spraw  może m ieć n iew ątpliw ą 
korzyść: z jednej strony  może nas pouczyć, jak iem i m uszą być w a­
runki zew nętrzne, w k tórych  żyjem y, ażeby te  spraw y ekonom iczne 
ustro ju  przebiegały  w najodpow iedniejszy sposób, z drug iej, może posłu­
żyć naw et jako m a te rja ł do w yjaśnienia n iek tó rych  zaw iłych stosun­
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ków  w ustro jach  społecznych. W  spraw ach  ekonom icznych ja k  w ia­
domo, zawsze decyduje sta tystyka . Jeżeli m am y oceniać zasób s ił 
ekonom icznych pew nego ustroju społecznego, to  w pierw szym  rzędzie 
sta ram y się poznać jego przychody i  rozchody, jego siły  m aterja lne. 
To samo oczywiście m usim y uczynić i przy  badaniu stosunków eko­
nom icznych ustro ju  ludzkiego i  zw ierzęcego. B ogactw em  ustro ju  je s t 
zapas siły , k tó rą  on rozporządza, albo posługu jąc się w yrażeniem  
używ anem  przez fizyków, zapas energ ii. S iły  te  ustro ju  m ożem y 
określić, oznaczając przedew szystkiem  w ydatk i ustro ju  t. j . ilość 
użytecznej pracy, k tó rą  ustrój w ykonyw a i ilość siły  utraconej przez 

• ustró j n ieprodukcyjnie. Jako  pracę użyteczną uw ażam y w szelką pracę, 
k tó rą  ustró j w ykonyw a d la  osiągnięcia pew nego celu — je s tto  
przew ażnie praca m ięśni, w jak iejko lw iek  postaci ona zostaje wyko­
n an ą : chód, bieg, przenoszenie ciężarów, żucie, po łykan ie , ruch  oczu, 
m owa, wszystko to  dla ustro ju  praca użyteczna. W szystkie te  rodzaje 
pracy m ożna do pew nego stopnia oznaczyć i w yrazić w  pew nych 
jednostkach . W  fizyce i m echanice w ty m  celu używ am y jako  je ­
dnostkę pracy t. z. k ilogram om etrów . Podobnież m ożem y oznaczyć 
i u tra tę  siły  n ieprodukcyjną. T en rodzaj w ydatków  polega praw ie 
w yłącznie na u tracie  c ie p ła : na ogrzewanie pow ietrza, którem  oddy­
cham y, ogrzew anie odzieży i  otoczenia naszego, na ogrzew anie ch ło ­
dnych pokarm ów . Prócz tego z pow ierzchni c iała  i p łuc tracim y 
znaczne ilości w ody w postaci p a ry ; to  parow anie poch łan ia  także 
w ielką cześć naszego c ie p ła . ')  Jeżeli w szystkie te  w ydatki dodam y 
razem , to  znajdziem y, że człow iek ważący 62 klg. wrydaje dziennie 
do m iliona klg. siły , t j .  ty le  siły , ile  potrzeba, żeby m ilion klg., czyli 
przeszło 20 .000  cetnarów  podnieść na wysokość 1 m. Oto są w y­
datk i dzienne naszego ustroju. — Skądże ten  cały ogrom  siły  
w ustroju pow staje, skąd czerpie ustrój tę en e rg ię?  E nerg ię tę  cał­
kow icie ustró j czerpie z otoczenia w postaci w dychanego pow ietrza 
i przyjm ow anych pokarm ów . To wszystko razem  stanow i przychód, 
k tó ry  także m usim y dokładnie oznaczyć i w tym  celu po trzebujem y 
ty lko  zbadać, co ustrój spożywa w ciągu d n ia ; jednera  słow em  ozna­
czyć sk ład  chem iczny pokarm ów . Przy dzisiejszym  stan ie chem ii, 
je s tto  rzecz bardzo ła tw a . Jeże li badania te  rzeczywiście p rzepro-

') Ściśle rzeczy b io rąc  i ten  rodzaj s tra t  je s t  także produkcyjny, a lbo­
wiem dzigki tym  u tratom  ciepła, ustró j ludzki lub zwierzęcy może przez całe 
życie zachować tę  ciepłotę, przy której czynności u stro ju  m ogą się odbywać 
prawidłowo.



4 PRZEWODNIK HIGIJENICZNY Nr. 9.

w adzim y nad ustro jem , k tórego  stan  je s t pod każdym w zględem  
praw id łow ym , czyli k tórego  te  w ew nętrzne ekonom iczne stosunki są 
dobre, to  znajdziem y, że człow iek wyżej w ym ienionej w agi p rzy j­
m uje dziennie 100 g. b ia łka t j .  ciała, k tó re  w chodzi przew ażnie 
w skład  mięsa, ja j, m leka, roślin  strączkow ych, 350  g. skrobi, czyli 
krochm alu i  90 g. tłuszczu, 2500 g. wody i 30 g. soli. Inne do­
datki, k tó re  zw ykle zaw ierają się w naszych pokarm ach  w  ilościach 
n iesta łych , albo są zbytecznym  n iepotrzebnym  balastem , albo odgry­
w ają ty lko  podrzędną rolę, służąc do zadrażnienia pew nych nerw ów  
np. nerw ów  sm aku i  w ten  sposób pobudzając do w iększej czynności 
n a rząd y , k tóre się zajm ują przeróbką w prow adzonych is to t do 
ustroju. N adto  każdy ustró j w ciągu doby z pow ietrza poch łan ia  
jeden  sk ładnik , m ianow icie tlen , w ilości wynoszącej 750 gr.

W skutek  tego , że nie w szystkie sk ładnik i pokarm ów  są jednakow o 
ważne dla ustroju, m usim y z nich w ydzielić te , bez k tó rych  istn ien ie  
ustro ju  je s t niem ożliw e, składniki te  nazyw am y cia łam i pożywnemi. 
T ak iem i są w łaśn ie  w yżej w spom niane: b ia łka , tłuszcze, skrobie lub 
cukry, do te j katogory i także m usim y zaliczyć tlen . W szystkie te  
pożywne ciała  tem  się różnią od innych, że zaw ierają znaczną ilość 
uk ry te j energ ii i tw orząc nowe połączenie w ustro ju  z tlenem , są źró­
dłem  siły. G dybyśm y oznaczone wyżej ilości tych c iał użyli do w ytw o­
rzenia c iep ła , to  otrzym alibyśm y tak ą  ilość, k tóra w zupełności od­
pow iada naszym  w ydatkom  tj. pracy w ykonanej przy podnoszeniu 
ow ych przeszło 20,000 cetnarów  na wysokość 1 m.

M am y ted y  przychód i rozchód ustro ju , a zestaw ienie ich  ze 
sobą je s t  z tego  w zględu w ażnem , że odrazu poucza nas o pew nej 
zasadzie ekonom icznej, k tó ra  w ustro ju  zdrow ym , pełnym  życia zo­
sta je  zwykle p rzestrzeganą, a m ianow icie, że całodzienny przychód 
rów na się zw ykle całodziennym  w ydatkom . Z resztą  tak  byw a tylko 
w pew nym  w ieku ustro ju  w czasie stanu  kw itnącego zdrowia.

W w ieku m łodym  zwykle przychód je s t większy od rozchodu. 
Codziennie pew na część przychodu pozostaje, a kosztem  je j w y tw a­
rzają się w ustro ju  nowe kom órki, nowe tkank i, naw et całe narządy, 
a  także już istn iejące dochodzą do swego praw idłow ego rozwoju. 
I w tym  przypadku nie w szystkie c ia ła  zaw arte w pokarm ach  m ają 
jednakow e znaczenie. W  najw iększej ilości pozostają b ia łka. Z tąd  
w ypływ a w ażny i prak tyczny  w niosek, że pokarm y dzieci, w ogóle 
m łodych rosnących osobników , m uszą zaw ierać te  c ia ła  w obfitości 
a  p rzynajm niej w dostatecznej ilości, ażeby nie brakło w ustro ju  
m aterya łu , z k tórego m ają  się budow ać now e tkanki.
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W  w ieku podeszłym  obserw ujem y stosunek odw ro tny ; tu  na j­
częściej is tn ie je  ciągły  deficy t; ilość siły  zaw artej w  części pokar­
mów przysw ojonej przez ustró j je s t m niejszą, niż ilość w ydatków  i d la­
tego  ustró j pow oli m usi trac ić  na sile, tracąc jednocześnie n a  w a d z e .

W szystkie pokarm y w prow adzam y do przewodu pokarm ow ego. 
Tu ulegają one pew nym  przem ianom  pod w pływ em  rozm aitych 
soków ustroju. Soki te  zostają przygotow ane w specyjalnych narzą­
dach, jakby  pracow niach chem icznych ; tak  w ja m ie  ust na pokarm y 
działa  ślina, k tó rą  w ytw arzają gruczoły  ślinow e; w żołądku sok 
żołądka, a w dalszych częściach przew odu po k arm o w eg o : żółć, sok 
trzustkow y i  sok je lit. W szystkie te  p łyny  działa jąc na przy ję te 
pokarm y, z k tó rych  znaczna część je s t  w w odzie nierozpuszczalną, albo 
w każdym  razie niezdolną do przechodzenia przez cienkie naw et błonki, 
w ten  sposób je  zm ieniają, że pow stające produkta, nie tracąc swej 
zasadniczej chem icznej natu ry , o trzym ują w łasność rozpuszczania się 
w w odzie i  przechodzenia przez błonę, k tó ra  oddziela krew  w naczyniach 
krw ionośnych od treśc i przewodu pokarm ow ego. T ak  ze skrobi 
pod w pływ em  śliny lub soku trzustkow ego, pow staje cukier g ronow y; 
z b ia łek  pow stają  nowe produkta białkow e, tz. peptony, pod w p ły ­
wem soku żołądkow ego lub trzu s tk o w eg o ; z tłuszczów  pod w p ły ­
wem soku trzustkow ego pow staje m ydło. Ilość m ydła w zrasta  jeszcze 
bardziej pod w pływ em  żółci. W szystkie te  przem iany pow stają 
w skutek działan ia  składników  w tych  sokach zaw artych, k tóre wogóle 
nazyw am y ferm entam i, a k tóre w ytw arza ją się w odpow iednich g ru ­
czołach. Cechą charak terystyczną działania tych  ferm entów  je s t  to, 
że one w b. m ałych  ilościach użyte, m ogą przem ienić w odpowie­
dnie produk ta b. znaczne ilości naszych pokarm ów . W  żadnem 
z zjaw isk, k tóre spostrzegam y w ustro jach  zwierzęcych, nie w ystę­
pu je tak  w ybitn ie  ta  dążność ustroju, ażeby jak  najm niejszem i ilo­
ściam i m atery i lub siły  w yw ołać m ożliw ie duży skutek. Te same 
bow iem  przem iany, k tó re  się odbyw ają w przewodzie pokarm ow ym , 
m ożem y w yw ołać sztucznie po za obrębem  u s tro ju ; tak  np. m ożem y 
skrobię zam ienić na cukier, lecz przytem  m usim y skrobię gotow ać 
przez dłuższy czas, dodaw ać kwasów itp . E ów nież m oglibyśm y z isto t 
białkow ych o trzym ać peptony , lecz dlatego m usielibyśm y je  go to­
w ać przy tem peratu rze  wyższej, niż te m p era tu ra  w ody w rzącej. 
W  ustroju w szystkie te  przem iany odbyw ają się bardzo oszczędnie 
zapom ocą m ałej tylko ilości ferm entów , k tóre przy  zw ykłej te m p era ­
turze ustro ju  ten  sam  skutek  w yw ołują.

W szystk ie w ięc przem iany, jak im  pokarm y tu  u legają, pole­
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g a ją  na nadaniu  im  tak ie j postaci, w k tó rej one m ogłyby w ejść do 
krw i a przez krew  dojść do tkanek . Z pożytkiem  dla ustro ju  zostaje 
oczywiście ta  część pokarm ów , k tóra takiem u przeistoczeniu podlega, 
która w chodzi do krw i. Tę ty lko  część przy naszych obliczeniach 
braliśm y na uw agę.

Z astanaw iając się nad spraw ą traw ien ia  i przysw ajania pokar­
mów, spostrzegam y now ą zasadę ekonom iczną: nie znajdujem y tu  
ceł ochronnych, lecz natom iast w idzim y, że w szystko organizm  
sprow adza w stan ie  surow ym , t j . ; że każdą cząstkę m a tery i pożywnej, 
k tó ra  w chodzi do ustro ju , p rzerab ia  sa m ; nie używa żadnego p ro ­
duktu  gotow ego, lecz w szystko w łasnego w yrobu. Tę zasadę tak 
daleko posuw a, że jeżelibyśm y w prost do krw i w prow adzili te  sam e 
isto ty , k tó re  w niej się znajdują, jak  np. b iałka, to  żadna kom órka 
naszego ustro ju  z n ich  nie skorzysta i  isto ty  te  zostaną zaraz na 
zew nątrz w ydalone.

Prócz tego  ogólnego rzutu  oka na stosunki ekonom iczne ustroju 
m ożem y zajrzeć nieco g łęb ie j i  zbadać, jak i je s t podział pom iędzy 
rozm aitem i g rupam i tego przychodu, tego  zapasu siły w postaci 
p rzy ję te j m atery i. T u spotykam y także w stosunkach p raw id łow ych  
now ą zasadę, k tó re j ustró j ściśle przestrzega, zasadę rozsądnej eko­
nom ii, a  m ianow icie spotykam y zupełną równość i spraw iedliw ość 
w podziale pod tym  w zględem , że ustró j zapomocą całego szeregu 
urządzeń regulacyjnych, czuwa nad tem , ażeby każdy narząd o trzy ­
m yw ał ty le , ile  po trzeba dla najkorzystniejszego spe łn ien ia  jego 
obowiązków w zględem  ustroju.

P raw ie na każdym  narządzie praw o to m ożem y stw ierdz ić . 
Dopóki gruczoł, m ięsień lub uk ład  nerw ow y nie p racuje, ilość k rw i 
k tó ra  przez te  narządy przepływ a, je s t  zwykle stosunkowo bardzo 
nieznaczną. Lecz jak  ty lko którykolw iek z ty ch  narządów  m usi być 
czynnym , zaraz ilość krw i p rzep ływ ające j w zrasta  i może być 2 — 3 
razy większą, niż w stan ie spoczynku. Oczywiście, że w ten  sposób 
u ła tw ia  się narządom  m ożność zaopatryw ania swoich potrzeb, gdyż 
w szystkie m atery ja ły  po trzebne dla życia tkanek  zaw arte są we krw i, 
i z drugiej strony robi się oszczędność w tym  m atery ja le , jeże li narządy 
nie pracują. N ad to  w pew nych  w arunkach, jeże li narząd przez dłuższy 
czas zostaje czynnym , a czynność nie w yczerpuje go, to  nietylko, 
że w szystk ie po trzeby  jego  są zaopatrzone, ale narząd ten  rozw ija 
się i w zrasta, jak  to  np. w idzim y przy um iarkow anej pracy m ię śn i; 
na tem  polega też i w pływ  g im nastyk i na rozwój m ięśni. Praw o 
to m a rów nież zastosow anie pod w zględem  w szystkich innych  tkanek.
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Tak je s t rzeczą pow szechnie znaną, że m ózg w szystkich w ielk ich  
ludzi w ięcej waży, niż m ózg zw ykłych śm ierteln ików , że m ięśnie 
u ludzi pracujących fizycznie są w ięcej w ykształcone, aniżeli u lu ­
dzi zajętych pracą um ysłow ą, a naw et, że przew ód pokarm ow y, jak  
w ykazały pom iary  anatom ii, je s t  większy u tych , k tórzy  spożyw ają 
pokarm y m niej pożywne.

O graniczając się naw et do ty ch  uw ag tylko, k tó re  podaliśm y 
wyżej, ła tw o  m ożem y sobie przedstaw ić, jak  dużo może być pow o­
dów, k tó re  te  stosunki w organizm ie m ogą zaburzyć. P om ija jąc  już 
spraw y czysto w ew nętrzne : dziedziczność, czynność owych urządzeń 
regulacyjnych, jak  w pływ  nerw ów  na czynność serca, ruch  naczyń, 
oddychanie itp . i zatrzym ując się w yłącznie tylko ua ciałach , k tóre 
do organizm u wchodzą, n a  ow ych surow ych m ateryałach , k tó re  
organizm  przerabia, spotkam y także m nóstwo w arunków , k tó re  p ra ­
w idłow ość stosunków  ekonom icznych ustro ju  m ogą zaburzyć.

U stró j p rzy ję te  pokarm y p rze ra b ia , lecz nie może zm ienić 
w artości tych  pokarm ów . Oczywiście więc, że produkta, otrzym ane 
od te j przeróbki, będą zależały od jakości m ateryałów  surowych. 
Człow iekowi po trzeba 120 gr. b iałka. B iałko  zaw iera się w rozm aitych  
produktach , k tórych  jako  pokarm  używam y. W ięc m ożem y je  o trzy­
mać, jedząc mięso, k tórego  ono stanow i najw ażniejszą składow ą część 
i w tym  celu w ystarczy przyjąć np. 600 gr. m ięsa ; m ożem y je  
o trzym ać z ja j i w tym  celu będziem y m usieli przyjąć przeszło 
700 gr. ja j, m ożem y także tę  ilość otrzym ać, spożyw ając tylko chleb, 
lecz w tak im  razie potrzebow alibyśm y zjeść 1200 gr. chleba, nare­
szcie m oglibyśm y je  otrzym ać, jedząc tylko kartofle, ale ażeby te  120 
gr. b ia łka  w prow adzić do ustroju, potrzebow alibyśm y spożyć 20 klg. 
ziem niaków .

Stąd w idzim y, jak  w ielka różnica musi być w pracy przewodu 
pokarm ow ego przy spożywaniu rozm aitych  pokarm ów , przy tak  
w ielk iej różnicy w ilościach, k tóre są n ie zb ę d n e ; w idzim y, że może 
nastąp ić nietylko w yczerpanie s ił tych  narządów , ale zarazem  p rze­
ładow anie przewodu pokarm ow ego innym i n iepotrzebnym i lub po­
trzebnym i, ale nie w tak ie j ilości, p ro d u k tam i; spożywając bowiem 
chleb lub  ziem niaki w yłącznie w ilości tak ie j, k tó raby  odpow iadała  
potrzebom  ustro ju  pod w zględem  is to t b ia łkow ych, w prow adzili­
byśm y w ilości zbytecznej skrobię, tj .  w ilości tak iej, k tó re j ustrój 
nie po trzebuje i n ie zużyje. T a  nadm ierna obecność skrobi niespo­
żytej, jako isto ty  ła tw o  ulegającej rozm aitym  przem ianom  np. ki- 
śnieniu, niety lko ilością sw oją obciąży nasz przewód pokarm ow y,
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ale zarazem  uniem ożliw i jego praw idłow ą czynność w skutek  działania 
pow sta łych  gazów, kwasów i innych produktów  szkodliw ych. Jako 
produkt, którym  chętn ie  żywią się niższe ustro je  np. bak tery je, 
u ła tw i ich  rozwój w przewodzie pokarm ow ym , w skutek czego po­
w staną całe m iliardy  ty ch  niższych roślinnych ustrojów , k tóre z kolei 
będą spożyw ały i  inne dla nas po trzebne produkta, a naw 'et isto ty  
b ia łkow ate .

W praw dzie ziem niaków w  ilościach przytoczonych n ik t nie 
będzie w stanie spożyć. A le w każdym  razie z tego  przypuszczenia 
w idzim y, jak  ła tw o  m ogą być zaburzone praw idłow e stosunki, je ś li 
sk ład  pokarm ów  nie je s t, lub nie może być odpow iednim . W  na­
szych codziennych pokarm ach drogą instynktu , a po części dośw iad­
czenia dochodzim y do t e g o , że stosunek je s t zawsze praw ie ten  
sam , zachodzą tylko m ałe  w achania. Lecz inaczej byw a tam , gdzie 
stosunki m atery ja lne człow ieka n ie pozw alają stosow ać się do w ska­
zówek in stynk tu . Oczywiście w tym  razie m usi pow stać brak  pod 
tym  lub ow ym  w zględem , a ponieważ zastępstw a, p rzynajm nie j m iędzy 
isto tam i b ia łkow em i i  innem i pożyw nem i być nie może, w ięc brak  
ich  m usi oddziaływ ać szkodliw ie na stosunki w ew nętrzne ustro ju , 
k tóry  nie m ogąc się u trzym ać w równow adze w skutek  chronicznego 
głodu, powoli m usi u legać c h a r ła c tw u ; w idzim y to  pow szechnie na 
naszym  ludzie galicyjskim , k tó ry  w  ogóle za m ało  spożywa is to t 
b ia łkow ych, a szczególnie m ało b ia łka  zwierzęcego.

N iety lko n iedostateczna ilość pokarm ów , lecz i s tan  ich , tj. 
jakość może szkodliw ie oddziaływ ać na ustró j. W szystkim  wiadom o, 
że w ogóle pokarm y, a szczególnie ciała  białkow e ulegają ła tw o  ze­
psuciu. Oczywiście, że jeże li tak ie zepsute, już w części rozłożone 
pokarm y w prow adzam y do ustro ju , to  czynność przew odu pokarm o­
w ego nie potrafi ich  zam ienić na dobre, tem  bardziej, że w  n ich  m ogą 
być zaw arte c ia ła  tru jące , pow sta łe  w skutek rozkładu, k tóre nie zm ie­
n ia ją  się pod w pływ em  soków przewodu pokarm ow ego, lecz w prost 
jako  tak ie  przechodzą do krw i. K tóż nie słyszał o zatruciu k ie łb a ­
sam i, rybą itd .

Oczywiście, że chcąc, aby w ustro ju  naszym  panow ały  stosunki 
praw id łow e, m usim y baczną zw racać uw agę, ażeby pokarm y, k tóre 
są źród łem  w szystk ich  s ił naszego ustro ju , były w prow adzane i  w od­
pow iednim  stosunku i odpow iedniej jakości.

Z resztą są to  już rzeczy pow szechnie znane. B adania naukow e 
w yśw ietliły  ty lko  przyczyny, dlaczego nieodpow iedni stosunek lub 
nieodpow iednia jakość w yw ierają  szkodliw y w p ływ  na ustró j.
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Daleko m niej są znane szkodliw e w pływ y złego pow ietrza. 
Pow iedzieliśm y wyżej, że na dobę w prow adzam y przez oddychanie 
przeszło 750 gr. czystego tlenu . Ilość to  je s t  ogrom na, jeżeli zw a­
żymy na lekkość tego  gazu, (wynosi ona przeszło */s sześciennego 
m etra  0 .581). Podobnie jak  zepsute pokarm y i zepsute pow ietrze 
także ru jnu je  praw id łow e stosunki w ustro ju . T len  pow ietrza bo­
w iem  je s t niezbędnym  niety lko dla w yw iązania siły  w ustro ju , lecz 
je s t koniecznym  czynnikiem  w rozwoju w szystkich  tkanek  naszego 
ciała, szczególnie krw i, m ianow icie tego  sk ładn ika krw i, który za­
w iera się w niej w najw iększej ilości i służy do roznoszenia tlenu 
z p łu c  do w szystk ich  tkanek  t. j. barw ika krw i.

Jak ie  znaczenie m a dobre, czyste pow ietrze, możemy ła tw o  
w idzieć, porów nyw ając w jednosta jnych  m niej w ięcej w arunkach 
zostające dzieci w iejskie z m iejskiem i. Podczas gdy pierw sze zachw y­
cają nas sw oją rum ianą tw arzyczką, blade i w yciągnięte  tw arze  na­
szych m iejsk ich  dzieci w yw ołu ją ty lko w spółczucie.

Lecz w pływ  ten  pow ietrza odbija  się n iety lko na dzieciach — 
w praw dzie na n ich  przew ażnie —  jednakże i na ludziach w wieku 
dojrzałym  spostrzedz go bardzo ła tw o  możemy. Dość przypom nieć 
tw arze osób zm uszonych w arunkam i życia spędzać d ług ie  godziny 
dnia w ciasnych, zam kniętych, ciem nych i pozbaw ionych św ieżego 
pow ietrza p rzestrzen iach ; któż tak ich  tw arzy  nie zna?  zresztą po­
w szechnie dają się słyszeć narzekania, szczególnie w m iastach, na 
n iedokrw istość, błędnicę itp . c ierp ien ia. P raw ie bezpośrednią przy­
czyną w w szystk ich  tych  przypadkach  je s t oddychanie zepsutem  
m iejskiem  pow ietrzem .

Jak ież czynniki p su ją  pow ietrze?
Czynników tak ich  je s t bardzo dużo. Przedew szystkiem  psujem y 

je  sami. W dychając  bow iem  pow ietrze do p łuc i pochłan ia jąc z niego 
tlen , oddajem y w zam ian te  p rodukta, k tóre w skutek życia, w skutek 
spraw  chem icznych istn ie jących  w ustroju pow stają . N ajw ażniejszym , 
bo w najw iększej ilości —  do 900 gr. — je s t kw as w ęglow y, k tóry  
oddajem y z pow ietrzem  w ydechanem  i w skutek tego  pow ietrze wy- 
dechaue je s t kw aśne i do oddychania zupełn ie n ieprzydatne. Obok 
tego  kwasu w ęglowego w ydecham y także inne c iała  w praw dzie 
w bardzo m ałej ilości, ale nieskończenie w ięcej tru jące , niż kwas 
w ęglowy. D latego, oddychając w przestrzen i szczelnie zam kniętej, 
a nieznacznej, chociażbyśm y m ieli naw et dostateczną ilość tlenu, 
m ożem y za truć  w łasnym i produk tam i w ym iany cały swój ustrój 
i spow odow ać śm ierć. Do tego  zanieczyszczonego pow ietrza powoli
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się w praw dzie przyzw yczajam y, lecz w każdym  razie oddziaływ a ono 
bardzo szkodliw ie na stosunki ekonom iczne naszego ustroju. Takie 
zanieczyszczone pow ietrze szczególnie silnie w p ływ a na ustro je , k tóre 
przed tem  oddychały  pow ietrzem  świeżem.

Jeżeli pod kloszem  szczelnie zam kniętym  um ieścim y p taka, 
przypuśćm y w róbla, to  pow oli psując z każdern oddychaniem  zam ­
kn ię te  pod kloszem  pow ietrze, i  zm niejszając w niem  ilość tlenu, 
p tak  pocznie okazywać objawy za tru c ia ; w idzim y, jak  się zm ienia 
oddychanie, jak  ono sta je  się coraz bardziej u tru d n io n em ; w idzim y 
jak  go opuszczają siły, pow oli tra c i w ładzę w nóżkach, zam yka po­
w ieki i leżąc na boku ciężko oddycha. Jeżeli w ty m  sam ym  czasie 
um ieścim y pod tym  sam ym  kloszem , nie w puszczając św ieżego po­
w ietrza, d rugiego p taka, to  ten  drug i p raw ie w jednej chw ili um iera, 
podczas gdy pierw szy jeszcze przez dłuższy czas w alczy ze śm iercią , 
a  naw et po zdjęciu klosza może w rócić do stanu praw idłow ego.

Oczywiście więc, że pierw szy powoli się przyzw yczaił, osw oił, 
z odm iennym i w arunkam i, w jak ich  pozostaw ał, podczas gdy d ru ­
g i do nag łe j zm iany zupełnie nie był w stanie się przystosować.

Poniew aż kw as w ęglow y, a  wczęści i inne szkodliw e dla u- 
stro ju  gazy w yw iązują się przy każdern spaleniu w ęgla lub innych 
produktów , zaw ierających węgiel, k tórym i opalam y nasze piece, ośw ie­
tlam y m ieszkanie, ulice i t p . , przy każdern gniciu rozm aitych  resztek  
zw ierzęcych lub roślinnych, więc oczywiście, że warunków* do zan ie­
czyszczenia pow ietrza posiadam y bardzo dużo, a  szczególnie, jeżeli m ie­
szkańcy, nie zdając sobie spraw y, jak ą  szkodę sobie i innym  w y­
rządzają, pozostaw iają kupy gnijących śm ieci, resztek  zwierzęcych 
lub roślinnych w dziedzińcach, korytarzach lub  w bram ach, jak  to  
m a m iejsce w naszych dom ach krakow skich z m ałerui w yjątkam i.

Zanieczyszczone pow stającym i tu g a z a m i: kw asem  węglowym , 
am oniakiem , lub kw asem  siarkow odow ym , pow ietrze wciska się przez 
szpary do naszych m ieszkań i w praw dzie nie zatruw a nas, jak  p taka 
pod kloszem , lecz niewątpliw ie  osłab ia nasze ustroje , zakłóca p raw i­
dłow ość rozm aitych czynności i zm niejsza naszą żyw otność i odpor­
ność na inne szkodliwe w pływ y, na k tóre się co chw ila narażam y.

Również szkodliw ie w pływ ają nieodpow iednio urządzone lokale 
publiczne, jak  szkoły, t e a t r a a n a w e t  sale balowe. Szczególną jednak 
baczność naszą pow inne zw racać szkoły. —  Tu bowiem  spędza zna­
czną część dnia m łode, podrasta jące pokolenie, dla k tórego, jak  w i­
dzieliśm y, bardziej niż d la  ludzi dojrzałych, niezbędnein je s t świeże 
dobre pow ietrze. D latego też pozwTalam  sobie uczynić m ałą  w zm iankę
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o naszych szkołach krakow skich, nie ła tw o  bow iem  na kuli ziem ­
skiej, a z pew nością n igdzie w E uropie nie znajdziem y bardziej 
nieodpow iednich lokalów , jak  nasze krakow skie, szczególniej dla szkół 
średnich . W e w szystk ich  tych  szkołach bez w yjątku rozm iary sal 
nie odpow iadają ilości zam kniętych w n ich  dzieci, ośw ietlenie także 
n ie zawsze dostateczne, a przy tem  prócz braku sal rekreacyjnych, 
w k tó rych  uczniowie pow inni spędzać przerw y między godzinam i 
w ykładów , prócz braku obszernych, św ia tłych  i ogrzew anych k o ry ­
tarzy, k tó re  pow inny służyć jako rezerw oary pow ietrza dla sal, nie 
spotykam y naw et n igdzie w ieszadeł na odzienie po za klasam i.

Przeciw nie to  urządzenie m ieści się w salach i uczniowie 
w deszcz, sło tę  i  zam ieć z w ilgotnem  odzieniem  pakują się do sal 
w prow adzając w ten  sposób now y szkodliwy czynnik, niepom ierną 
w ilgotność pow ietrza. Już pom ijam  tu  sposoby ogrzew ania sal. —  
Jak a  przy tem  może być zdrow otność naszej uczącej się m łodzieży, 
przew idzieć nie tru d n o ; na szczęście n ie  posiadam y sta ty styk i dla 
braku lekarzy szkolnycli(!) gdyż ten  sm utny obraz, jak iby  sta tystyka 
n iew ątp liw ie podała, m ógłby do rozpaczy doprow adzić rodziców, 
a niejednego pow strzym ać od posy łan ia dzieci do szkół średnich.

O ile tak ie  zepsu te zgęszczone pow ietrze źle oddziaływ a na 
m łode ustroje, przytoczone były  także liczne dowody w odczycie 
m ojego poprzednika.

Po ty c h  uw agach m usim y się jeszcze zastanow ić nad kw estyą, 
ja k ie  zm iany zachodzą w ekonom ii ustro ju  ludzkiego, po pierw sze, 
jeżeli przychód codzienny je s t  w iększy niż codzienne w ydatki, po- 
w tó re  jeżeli w ydatki zostają te  sam e a przychód z jakichkolw iekbądź 
powodów je s t  zm niejszony, lub po lega ty lko na w prow adzeniu tlenu. 
W  pierwszym  przypadku, gdy n ie ty lko  spożywam y, ale i p rzysw a­
jam y, tj .  przewód nasz pokarm ow y w prow adza nam  do krw i więcej 
ow ych is to t pożyw nych, c ia ł b iałkow ych, cukru, tłuszczu, aniżeli 
potrzeby ustro ju  w ym agają, to  oczywiście pow staje pew ien nadm iar, 
k tóry  pozostaje w ustro ju .

W  skutek  tego nadm iaru  ustrój p rzybiera n a  wadze, chociaż- 
byśm y m ieli ustró j człow ieka dojrzałego. Częścią nadm iar ten  służy 
jako rnateryjał, kosztem  którego pow sta ją  nowe tkank i, częścią służy 
d la w zbogacenia krwi, g łów nie jednak  pozostaje w ustro ju  przecho­
w any jako tłuszcz w postaci tak  zwanej tkank i tłuszczow ej. Rzecz 
ta  każdem u je s t  znana z dośw iadczenia nad zw ierzętam i, k tó re  sta ­
ram y się utuczyć. K ażdem u w iadom o, że przy tuczeniu gęsi lub 
trzody, nietylko m usim y zwiększyć daw kę codzienną, lecz zarazem
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dla przyspieszenia spraw y m usim y zm niejszyć m ożliw e w ydatk i na 
pracę m echaniczną i  ciepło. W  tym  celu pozbaw iam y ja k  w iadom o 
zw ierzęta o ile możności ruchu.

F a k ta  spostrzeżone na zw ierzętach m ają  to  samo znaczenie 
i dla ustro ju  ludzkiego. 1 tu  bow iem  przy pew nym  nadm iarze po­
karm ów , przy pewnem  pow strzym aniu  się od pracy, w ogóle ruchów , 
spostrzegam y rów nież nadm ierny  rozw ój tkank i tłuszczow ej. Tkanka 
ta  niety lko w ytw arza g ruby  pokład  pod skórą, w skutek k tórego, jak  
w iadom o organizm  przybiera k sz ta łty  zaokrąglone, lecz spo tykam y 
ją  także w najrozm aitszych  narządach  w ew nętrznych.

W praw dzie pew ien  nadm iar przychodu pow staje po każdym  
przyjęciu pokarm ów , nadm iar te n  je s t jednak  ty lko czasowy, nie 
pozostaje sta le w ustro ju  i zostaje zużywany w czasie m iędzy 
jednem  a drugiem  przyjęciem  pokarm ów , w  czasie pracy. N adm iar 
ten  nie pozostaje ty lko we krw i, lecz bywa przechow yw any w pe­
wnych narządach. Jeże li spożyjem y zw ykłą codzienną ilość cukru, 
to  ustró j nasz nie je s t w stanie go zużyć w jednej chw ili. Zużycie 
tak ie  byłoby naw et nie m ożliw e ze w zględu na znaczną ilość ciep ła , 
k tó re  w skutek przysw ojen ia cukru w tkankach  w ytw orzyćby się 
m usiało. To też ten  nadm iar cukru po każdym  przyjęciu po k ar­
m ów zostaje przechow any przew ażnie w w ątrob ie  w postaci ciała, 
k tó re  nosi nazw ę skrobi zw ierzęcej. Ilość te j skrobi w w ątrob ie 
w ynosi zwykle około 1 "/„, po przyjęciu zaś znacznych ilości cukru 
może dochodzić do 12"/0. C ały te n  nadm iar cukru w w arunkach p ra­
w idłow ych nie pozostaje sta le  w ustro ju , lecz zostaje zużyty w m ię­
śniach i innych narządach  w m iarę potrzeby.

Tak sam o rzecz się m a z is to tam i białkow em i. Jeżeli jednak  
nadm iar istn ieje  przez czas dłuższy, to  jak  zauw ażyliśm y wyżej, 
g łów nie zostaje skap ita lizow any w postaci tłuszczu.

N agrom adzenie się tłuszczu n ie je s t  bynajm niej rzeczą obojętną 
dla stosunków ekonom icznych ustro ju . T kanki p rzepełn ione tłuszczem  
n ie m ogą w ykonyw ać sw oich czynności z całą dokładnością, pow staje 
pew na ociężałość, skutkiem  k tó re j w ydatki ustro ju  jeszcze bardziej 
się zm niejszają przy zm niejszonych ruchach. T łuszcz ten  w ustroju 
przy ty ch  w arunkach pow staje głów nie kosztem  bia łek  a w części 
cukru. Poniew aż, ja k  w idzieliśm y, b ia łka  w chodzą w sk ład  tkanek , 
w ięc przy odpow iednich w arunkach  i tkank i sam e m ogą służyć jako 
źródło, z k tórego  pow staje tłuszcz. T akie stłuszczenie tkanek  w ystę­
pu je  np. w skutek nadm iernego użycia alkoholu, lub  przy zatruciach 
fosforem  i t. p.
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W  drugim  przypadku, jeżeli przychód u stro ju  je s t  znacznie 
zm niejszony, lub  ustró j prócz tlenu  z pow ietrza nic nie przyjm uje, — 
cierpi głód, w  tak im  razie w szystkie w ydatki, tak  na pracę m echa­
niczną, k tó rą  w ty m  stan ie w ykonywa, jakoteż na podtrzym anie 
c iep ło ty  sw ojej, ponosi kosztem  w łasnym . B adania nad zw ierzętam i, 
k tó re  głodzono aż do śm ierci, w ykazują, że w ta k im  razie ustró j 
zużywa n iety lko zapas tłuszczu, jak i posiadał, lecz także w  m niej­
szym lub w iększym  stopniu  i  in n e  tkank i. W  najw iększej jednak  
ilości znika tłuszcz zapasowy a m ianow icie do 9 7 % . N astępn ie 
z kolei najw iększe s tra ty  przypadają na w ątrobę, m ięśnie, krew , p rze­
w ód pokarm ow y. C harak terystyczną je s t  rzeczą, że m ózg i  serce 
u zw ierząt zm arłych  z g łodu  nie p rzedstaw iają najm niejszej s traty . 
Oczywiście że dopóki kosztem  innych tkanek  ustró j je s t  w stanie 
zaopatryw ać potrzeby ty ch  dw óch narządów , dopóty zostaje przy 
życiu, i że z chw ilą pow stania braku, n ie  dającego się pokryć i w zglę­
dem  ty ch  narządów  — nastaje  śm ierć.

Z te m i spostrzeżeniam i zgodne są spostrzeżenia na ludziach, 
k tórzy  przez dłuższy czas zostaw ali bez pokarm u, jak  naprzykład  
zasypani w kopalniach. U osób tak ich  mim o znacznego upadku s ił 
wogóle, św iadom ość praw ie do o sta tn ie j chw ili pozostaje.

To co w idzieliśm y w  ty ch  dw óch przypadkach  krańcow ych, 
na m ałą  skalę m a m iejsce codziennie. Ilość bow iem  pracy , k tórą 
w ykonyw am y n ie je s t  sta łą , a oczywiście, że im  w ięcej pracujem y, 
tem  w iększe są w ydatk i naszego ustro ju . W praw dzie ap e ty t je s t  do 
pew nego stopn ia m iarą tych  potrzeb, jak ie  organizm  uczuwa, lecz 
tylko do pew nego stopnia i przy  tem  nie zawsze, nie w każdej 
chw ili jesteśm y  w stan ie uczynić zadość tym  potrzebom . Oczywiście 
w tak im  razie, p racując dalej, pracujem y kosztem  tego  zapasu, k tóry  
ustró j nasz posiada i n iew ątp liw ie będziem y trac ili na w adze. Chcąc 
zachow ać przy zwiększonej p racy  równow agę m usim y zw iększyć ilość 
pokarm ów . W  zim ie trac im y  przy jednosta jnej pracy w ięcej c iep ła  
niż w lecie, oczywiście i  tę  s tra tę  m usim y pow etow ać pokarm am i. 
N adm iar ten  pokarm u jednak  m usi się sk ładać przew ażnie z tłuszczu 
i cukru, gdyż tylko te  c ia ła  są g łów nem  źródłem  ciep ła i  pracy. 
D latego też w idzim y, że mieszkańcy północy jak  np. Eskim osi zja­
dają ogrom ną ilość tłuszczów  szczególniej w zimie.

W szystko to , cośmy powyżej przytoczyli, przekonyw a nas, że 
stosunki ekonomiczno naszego ustro ju  zostają w ścisłej zależności 
od w arunków  zew nętrznych, od otoczenia. E akt ten  n ie ty lko  w inien nas 
zm uszać do dokładnego poznania ty c h  w arunków , lecz zarazem w inien
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nas zachęcać do udzielania ty ch  w iadom ości jaknajszerszym  kołom . 
Zycie bow iem  każdego z nas zostaje w tak ie j śc isłe j zależności od 
życia innych, m y tak  n ieustannie oddziaływ am y pod każdym  w zględem  
na siebie w zajem nie, że o jak iem kolw iek polepszeniu stosunków h ig i-  
jenicznych naszych, k tó re  je s t  konieczną po trzebą naszego spo łe­
czeństw a, jak  każdego o tem , sądzę, p rzekonał odczyt prof. Jordana, 
m ożem y m yśleć tylko w tedy, jeżeli św iadom ość te j po trzeby , obejm ie 
jaknajszersze koła publiczności. Tylko w spólnem i siłam i m ożem y 
osiągnąć popraw ę naszych sm utnych  stosunków  h igijenicznych.

W sprawie organizacyi sanitarnej w gminach
otrzym ujem y od jednego  z naszych korespondentów  dobrze ze 

stosunkam i k ra ju  obznajom ionego, następujące u w a g i:
P ro je k t ustaw y san ita rne j gm innej nie doszedł pod obrady 

Sejm u tegorocznego, — niew iele je s t też nadzieji, by i na rok 
przyszły  tak, jak  go E ząd  wnosi, przez Sejm  uchw alony został. 
Szkoda, bo byłby to  krok pierw szy i  bardzo doniosły dla popraw y 
zdrow ia ludności k r a ju ; sądzę jednak , że nie pow inien on być uważany 
za alfę i om egę starań  ludzi dobrej woli. J e s t bow iem  jeszcze w iele in ­
nych przyczyn przez was nie w ym ienionych, k tó re  się na zły stan  zdro­
w ia  składają. T rzeba je  w szystkie poznać i w ym ienić, a m iędzy niem i 
znajdzie się w iele tak ich , k tó re  i  bez lekarzy gm innych  dałyby  się 
p rzynajm niej częściowo usunąć, — z w ielką dla publicznego zdro­
w ia korzyścią. — N ajw ażniejsze z n ich  w ym ien ię:

1. W iadom o, jak ie  są m i e s z k a n i a  ludu naszego, szczegól­
n iej w e w schodnich pow iatach  k ra ju ; są to  nizkie, ciem ne, w ilgo­
tne , n iechlujne, przeludnione izby bez podłogi, w k tó rych  oprócz 
licznej rodziny i zapasów kuchennych zwykle pod łóżkiem , i n ie ro ­
gacizna nierzadko wspólnie przebyw a. — W  całej chacie jedna  
izba, w niej się wszyscy mieszczą, — okna w niej nie dadzą się 
otworzyć. Jak ie  tu  pow ietrze, szczególniej w porze zim ow ej — to 
chyba — jedynie lekarze i księża odw iedzający te  chaty  podczas 
choroby — o tem  wiedzą. — W yobraźcież sobie chorobę — szcze­
gólniej w zim ie — w tak iej izb ie! Cóż tu  lekarze gm inni pom ogą?

2. Znaną je s t n ieczystość na obejściach gospodarskich  po 
w siach ; — nagrom adzenie gnojów  przed dom am i (gnojarnie pod 
oknam i); brak  w ychodków , n iech lu jne utrzym yw anie studzien, brak 
rowów  w zdłuż dróg publicznych, bajury  i kałuże cuchnącej wody
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na placach i d rogach pub licznych ; wszystko to  w yw ołuje przy  od­
pow iednich  w arunkach choroby zakaźne.

W iadom ą je s t rzeczą, że bieliznę po zm arłych  na ospę, tyfus, 
dyzenteryę, w y k u p u ją , po w siach handlarze szmat.

Znanem i są stypy pogrzebow e w chatach , gdzie k toś um arł 
na chorobę zakaźną. B yłem  raz św iadkiem , jak  lud zh ań b ił w ójta  
za to, że tenże kazał tru p a  tyfusow ego w ynieść przed  pogrzebem  
do tru p ia rn i. — A w śród la ta, w czasie najgroźniejszej dyzenteryi, 
iluż to  żydków roznosi po w siach p rzeg n iłe  lub n iedojrzałe owoce 
i sprzedaje takow e a raczej zam ienia z dziećm i za szm aty, sta re  
żelaziwo ?

N ad  tem  w szystkiem  m a czuwać w ójt! — w ja k i sposób zaś 
on czuwa — to nam  po w siach zam ieszkałych najlep iej w iadom o. — 
W ygodnem  to  czuw anie — bo nic nie r o b i !

Z powodu też nagrom adzenia się tak  niezdrow ych w arunków  
na w si pow sta ją  tu ta j ciągle choroby zakaźne. —  W tedy , gdy ' / 4 
część ludności w iejskiej zachoruje, w ó jt na zagrożenie nauczyciela 
w iejskiego donosi o chorobie do starostw a. S tarosta  troskliw y 
o zdrow ie ludności swego pow iatu  w yseła natenczas lekarza rzą­
dowego ; — nie dbały, — (a tych  je s t nie m ało, k tórzy wiele 
o oszczędności a bardzo niew iele o zdrowiu publicznem  m yślą,) — 
poleca poprzednio spraw dzić istn ien ie  epidem ii żandarm om , lub 
vice versa, na czem przem ija k ilka dni, śród k tórych  ep idem ia bez 
przeszkód dalej się szerzy. W reszcie zjeżdża lekarz rządowy, bada 
chorych, dezinfekcyonuje chaty , p rzep isu je le k i ; — ze starostw a 
przychodzi nakaz, co w ó jt m a zrobić z poleceniem , by o wy- 
kow aniu doniósł. — W ó jt donosi, że wszystko w ykonał, — lekarz 
znów przekonuje s i ę , że zaledwo coś —  co n ie w iele w arto  — 
zro b io n o ; w tedy przybyw a na w ieś posłan iec karny ze starostw a, — 
k tóry  uraczywszy się z w ójtem  i otrzym aw szy swe honoraryum , 
pow raca do dom u — a kupy gnojów  jak  by ły  tak  i p o zo s ta ły !!!

Cóż tu ta j pom ogą sam i lekarze gm inni, m ający ty lko  ty le  
w ładzy , ile im  p ro jek t ustaw y rządow ej chce n ad a ć? ?

3. W iadom o, że w m yśl ustaw y zdrow otnej z 20 kw ietn ia 
1870 r. lekarze pow iatow i są sta łym i referen tam i san itarnym i, pod- 
leg łem i c. k. sta roście . L ekarz pow iatow y jako referen t sanitarny, 
p rzedk łada c. k. starostw u w nioski co do usunięcia uste rek  sani­
ta rnych  , lub m ające na celu popraw ę stosunków  zdrow otnych 
w powiecie.

S tarosta  m oże te  w nioski aprobow ać, lub je  o d rzu c ić ; może
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zarządzenia san itarno-policy jne lekarza pow iatow ego, jako jego  zda­
niem  nieodpow iedne, nie w y k o n ać ; orzeka przeto  w spraw ie czysto 
fachow ej — człow iek n ie fa ch o w y ! — urzędnik polityczny w spra­
w ie lekarsk ie j!

Chcąc przeto  podnieść stan  zdrow otny w kraju , należałoby 
m ojem  zdan iem :

1. W ydać jak  na jp rędze j ustawę budow niczą dla m iasteczek 
i  w si i takow ą z ca łą  ścisłością w ykonyw ać. Jak  d ługo ludzie po 
w siach razem  z bydłem  m ieszkać będą w j e d n e j  izbie, lub pod 
jednym  dachem  — tak  d ługo  w razie w ybuchnięcia choroby za­
kaźnej —  lekarze gm inni nie m ogąc chorego odosobnić, dalszemu 
szerzeniu się zarazy, przynajm niej pośród członków  rodziny w spól­
n ie m ieszkających, nie po trafią  zapobiedz — tem  bardziej, iż nie 
m a w iele nadzieji, by szp ita le  po gm inach  dla chorych  zakaźnych, 
k tóre Eząd proponuje, ry ch ło  u nas dały  się w prow adzić.

2. U stanow ić c. k. żandarm ów  sanitarnych, na te n  sam  spo­
sób, jak  już obecnie są żandarm i dla p rzestrzegania ustaw y o za­
razie bydlęcej.

Ż andarm i ci w inni donosić wcześnie o każdej chorobie za­
kaźnej w gm inach , o w szelkich n ieporządkach  san itarnych  i w inni 
czuwać nad w ykonaniem  przez w ójtów  zarządzeń san ita rnych , przez 
c. k S tarostw o nakazanych.

W ted y  i ty lko w tedy  — zostaną polecenia san itarne w gm i­
nach wykonane.

3. N ależy pow iększyć liczbę lekarzy pow iatow ych, a p rzynaj­
m niej ich  ilość tak  u z u p e łn ić , by  w każdym  pow iecie by ł jeden 
lekarz rządowy.

4. Lekarzom  rządowym , jako reprezen tan tom  san itarnym , na­
leży dać w iększą sam odzielność; a tem  sam em  na n ich  w łożyć od­
pow iedzialność za stan  san itarny  pow iatu.

Gdyby zarządzenia san itarne lekarza pow iatow ego uw ażał sta ­
ro sta  za n ieo d p o w ied n e , pow inien  takow e przedłożyć do zaopinio­
w an ia  do krajow ej E ady  zdrow ia przy c. k. N am iestn ictw ie . Za 
n ie legalne lub nieodpow iedne zarządzenia lekarza pow iatow ego, 
pow inien  tenże do odpow iedzialności być p o c iąg n ię ty m ; a  za n ie­
uzasadnione w strzym anie ty c h  zarządzeń przez s ta ro s tę , pow inien 
on odpow iadać.

Dopóki opera t fachow y lekarzy rządow ych zaw isłym  będzie
w  wykonaniu od op in ji człow ieka n iefachow ego -  dotąd  czynność 
i energ ia  lekarzy rządow ych będzie k rępow aną, w ynik pracy  ich
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nieznaczny — a popraw a stósunków san ita rnych  , .jako zaw isła od 
ludzi niefachow ych, nie nastąpi.

Jestem  przekonany, że lekarze rządowi, m ając z jednej strony, 
w kw estyach le k a rsk ic h , nad sobą nadzór le k a rsk i, a z drugiej 
pewność, że zarządzenia ich  pod nadzorem  c. k. żaudarm eryi po 
w siach w ykonane zostaną, rozw iną tak ą  działalność, że kraj w krótce 
ich  pożyteczną pracę spostrzeże.

5. N ależałoby  pam iętać , że ani dobro kraju  ani in te res państw a, 
nie polegają na sam ej oszczędności, — i pom yśleć czy dla jednego 
i dla drugiego nie by łoby  korzystniej, gdyby  od czasu do czasu 
fizyk w yjechał na kom isyę, naw et bez n iezbędnej potrzeby, niż do­
zw alać z z a s a d y ,  by kię epidem ije bez żadnej zapory szerzyły 
w czasie, zanim  doniesienie o je j w ybuchu n. p. przez nauczyciela 
urzędow nie przez zw ierzchność gm inną potw ierdzonem  zo s tan ie?— czy 
rozporządzenie z 13 /6  1889 (1. 38. 337) wobec rozporządzeń z 21 /12  
1888 i z 8 /3  1888 (1. 76. 707 i  13. 800) zgodne je s t z in teresem  zdrow ia 
p u b lic zn e g o ?— W iem y n. p. o tak im  przypadku, że zanim  nadeszła 
odpowiedź od zw ierzchności gm iny, po tw ierdzająca doniesienie nau­
czyciela o w ybuchu tyfusu , ub ieg ło  dni dziesięć, a przez ten  czas 
liczba chorych doszła do 34 z 1 przypadkiem  śm ierci! — Czy pod 
tym  względem  nie byłaby po trzebną zm iana istn ie jących  przepisów ?

6. Że istn ieje  gw ałtow na po trzeba zaprow adzenia akuszerek 
gm innych , — czują to  w szy scy ; — ale zanim  do tego  dojdzie, po­
w in ien  być jak  najściślejszy nadzór nad babkam i w iejskim i zapro­
wadzony i w ykonyw any.

Oto uw agi, k tó re  się m nie n asuw ają ; by łbym  rad, gdyby one 
w yw ołały  w iększe zainteresow anie się —  kom peten tnych  sfer — 
spraw ą d la kraju  naszego pierw szorzędnej w artości będącą.

Epidemija influenzy.

C horoba t a , zwana także g ry p ą  lub  katarem  błyskaw iczym  
albo ro sy jsk im , zaczyna się coraz gw ałtow niej szerzyć w Europie. 
P ierw sze w iadom ości o tem  doszły z P e te rs b u rg a , gdzie w ciągu 
listopada b. r. blizko połow a m ieszkańców chorobę tę  p rzeb y ła ; 
ztąd  dosta ła  się do B rześcia litew skiego i  do W ilna, gdzie się szybko 
rozszerza, a już i w W arszaw ie zaczyna się tu  i owdzie po jaw iać ; 
w ty ch  dniach, jak  donoszą dzienn ik i, w szpitalu  pow szechnym
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w iedeńskim  zapadło w jednym  dniu k ilkunastu  lekarzy i dozorczyń 
ch o ry ch , zjaw iła  się też już i w  M onachium , w B erlin ie 
i  w B ern ie a zdaje się, że owa gorączka, na k tó rą  zachorow ało 
około 400 osób, zaję tych  w paryzkim  sław nym  m agazynie „du 
L ouvre“ , je s t  także objaw em  te j sam ej choroby. M ożem y się w ięc 
i my w Galicyi je j spodziew aó; —  szczęściem jednnk, rzadko kiedy 
byw a ona śm iertelną, aczkolw iek p rzypady  choroby m ogą byó nie­
pokojące; najczęściej zm ierają ty lko  ludzie już poprzednio schoro­
w ani i bardzo osłabieni, także starcy , jako też ci, u k tórych  w ystępuje 
recydyw a influenzy. Zw ykle pojaw ia się najp ierw  dreszcz, po którym  
pow staje śród gorączki nagle silny bardzo k a ta r d róg oddechow ych, 
przyczem  duszność i kaszel chorego niekiedy bardzo t r a p i ą ; częstokroć 
przew ażają objaw y ostrego kataru  żołądka i  k iszek , jak  nudności, 
odbijania, w ym ioty , biegunka, a czasam i ogarnia chorego ty lko  w ielka 
niem oc z bólem  g łow y połączona. P rzy  łagodnym  przeb iegu  w raca 
chory już po k ilkunastu  godzinach do zdrow ia, częściej jednak  trw a 
choroba trzy  dni, a n iekiedy wlecze się i  przez dw a tygodnie . Aby 
inną jakąś, groźną chorobę z tą  nie pom ieszać i nie zaniedbać, 
należy pam iętać , że influenza w ystępuje zawsze epidem icznie, t. j., 
że w krótkim  bardzo czasie zapada nagle wiele osób śród podobnych 
objawów.

Silna bardzo ep idem ija influenzy panow ała w Galicyi o sta tn i 
raz na w iosnę roku 1 8 3 3 ; do nas p rzyby ła  z R osyi (ztąd  pochodzi 
nazwa kataru  rosyjskiego), a rozszerzyła się następn ie  na k ra je  
n iem ieck ie ; szczególnie rozgospodarow ała się gw ałtow nie w W iedniu , 
gdzie w n iek tó rych  dn iach  po 50 .000  osób chorow ało. W  B erlin ie 
szerzyła się w r. 1874, a w  zim ie roku 1867 w całe j F rancy i, 
szczególnie zaś gw ałtow nie w sam ym  Paryżu.

W  tych  d n iach , na posiedzeniu Tow arzystw a O pieki zdrow ia 
w P ete rsbu rgu , w ypow iedział D r. Zdekaner, lekarz nadw orny cesar­
ski, sw oje poglądy na tę  chorobę i zaznaczył, że w Rosyi zw ykła 
ona poprzedzać po jaw ienie się cholery, k tó ra  i  obecnie zagraża, kon- 
ferencya ato li lekarzy w M oskwie zgrom adzonych o rzek ła , że nie 
pozostaje w żadnej łączności z cholerą.

A te raz  co robić, aby się od influenzy ochronić lub w razie 
je j  n ap a d u ?  Poniew aż p rzyroda te j choroby zakaźnej m ało dotąd 
je s t  znana, przeto  trudno  je s t  podać p e w n e  zupełn ie  p raw id ła  
o c h ro n y ; trzeba w ogóle życie prow adzić h ig ijen iczne i unikać więcej 
niż w czasie zdrow ym  w szelkich szkodliw ych zdrowiu w pływ ów , — 
przedew szystkiein starann ie unikać przeziębienia i błędów  w d y e c ie ;
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szczególnie ludzie starsi i  schorow ani nie pow inni się narażać na 
w ietrzne, w ilgo tne lub bardzo m roźne pow ietrze , — a jeśli muszą, 
to  odpow iednio u b ran i; nogi powinny być zawsze ciepło u trzym ane; 
nadm ieniam y w reszc ie , że wszelkie h u la n k i, jako też  i nadużycia 
jakiegokolw iek rodzaju, czynią w ogóle u stró j m niej opornym  a szcze­
gólniej w czasie jakiejkolw iek epidem ii.

W  razie wrybuchu  choroby nie należy się trw ożyć, jak  d ługo 
przypady są lek k ie ; jeże li ato li objawy są niepokojące albo też 
ulega chorobie osoba w ątła  lub w iekiem  starsza, radzim y szczerze 
nie zw lekać z zaw ezw aniem  lekarza.

_ _ _ _ _  J.

W Y K Ł A D Y  H I G I J E N Y
dla u czn ió w  NNY"ydziału. teologicznego.

Z przyjem nością w ypada nam  donieść, iż uczniowie W ydziału  
teologicznego U niw ersy te tu  krakow skiego postanow ili udać się do 
I)oc. D ra G rabow skiego z p ro śb ą , aby m iew ał dla nich w ykłady 
h ig ijeny . M yśl ta  znalazła bardzo życzliwe przyjęcie wśród członków 
grona nauczycielskiego W ydziału  teologicznego, a w przeprow adzeniu 
nie n apo tka ła  na trudności. D r. Grabowski na w ezw anie to  d a ł od­
pow iedź przychylną a JO . K siąże Biskup krakow ski nietylko na j­
chę tn ie j udzielił swego zezwolenia, ale owszem  zalecił uczęszczanie 
na te  w ykłady, zwłaszcza uczniom 3 i 4 ro k u , a w ięc już nauki 
kończącym . W y k ład y  te  rozpoczęły się też  przed m iesiącem  po dw ie 
godziny tygodniow o. N ie w ątpim y, że uczn iow ie , k tórzy  sam i po­
czuli po trzebę nauki h ig ijeny , pilnie na rzeczone w ykłady uczęszczać 
będą i w ielką z n ich  odniosą korzyść, jeżeli bowiem  każdy stan  
społeczny po trzebuje znać zasady zdrow ia i zapobiegania chorobom , 
to  w szczególności nauka ta  po trzebną je s t  dla członków stanu du­
chow nego. S tykając się z lu d e m , niosąc m u pociechę w chorobie, 
ileż to  razy d u ch o w n i, obznajom ieni p rzynajm niej z na jg łów n ie j­
sze mi zasadam i h ig ijeny , będą m ieli sposobność zgubne nieraz w y­
korzenić przesądy, skłonić rodzinę chorego do w czesnego w ezw ania 
pom ocy lekarsk ie j lub przez wskazanie odpow iednich  zarządzeń ulżyć 
chorem u albo też w ezwanem u lekarzow i u ła tw ić  zadanie, niosąc 
w ten  sposób nietylko pom oc dla ducha ale i dla ciała. Za p ośre­
dnictw em  stanu duchow nego n a jła tw ie j szerzą się zdrowe zasady,



20 PRZEWODNIK HIGIJENICZNY. Nr. 9.

lud nasz najchę tn ie j daje im p o słu c h , tą  też d rogą n iew ątp liw ie 
najskuteczniej trafia  się do um ysłów  ludu.

Z tych  też powodów w innych  k ra jach  już od daw na nauka 
h ig ijen y  je s t dla uczniów sem inaryjów  duchow nych obowiązkową; 
u nas przychodzą obecnie je j w ykłady do sk u tk u , dzięki uznania 
godnej życzliwości dla te j spraw y ze strony  K sięcia B isk u p a , oce­
niającego dla naszych stosunków doniosłość obznajm ienia duszpa­
sterzy z h ig ijeną i  dzięki gotow ości D ra G rabow skiego. My z p rzy­
jem nością w itam y to nowe, a tak  pożądane źródło szerzenia zdrowej 
wiedzy h ig ijenicznej.

Jak  się  dow iadujem y, D r. G rabow ski rozpoczął od w ykładu 
som atologii, tj .  k ró tk iego poglądu na budow ę i czynności ustro ju  
ludzkiego, naw ięzując doń zaraz k ró tk ie  prak tyczne uw agi o choro­
bach, a obszerne m iejsce w w yk ładach  zam ierza on pośw ięcić nie­
sieniu pomocy w nag łych  przypadkach.

W  ten  sposób kandydaci stanu duchow nego w jednej z dyje- 
cezyj k ra ju  naszego, będą m ieli sposobność nabycia w iele pozytyw nych  
w iadom ości z h ig i je n y ; byłoby jednak  do życzenia, aby i w innych 
sem inary jach  udało się urządzić w ykłady  tego przedm iotu . N ie  są­
dzimy, aby to  przy  dobrych  chęciach w ładz duchow nych było n ie- 
w ykonalnem . wszędzie bow iem , gdzie są sem inaryja duchow ne zna­
lazłby  się niezaw odnie jak iś  lekarz, k tó ryby  się obowiązku w ykładu  
h ig ijen y  podjął, —  odzyw am y się też do w ładz duchow nych z prośbą
0 zajęcie się tą  spraw ą. ./.

O łyżw iarstw ie.

K ażda z pór roku obok sw ych stron  ujem nych posiada i  n ie ­
zaprzeczone zalety; tak  i m roźna zim a m a swe strony przykre, które 
każdy zna dobrze , ale m a i tę  w ielką za le tę , że dostarcza lodu
1 nastręcza m iłą  nader rozrywkę, —  a tą  je s t łyżw iarstw o . N ad  
estetyczną stroną tego  sportu  zastanaw iać się nie będziem y, n ik t 
bow iem  zapew ne nie zaprzeczy, że m iły  to  je s t w idok dla oczu, gdy 
na krystalicznym , g ładkim  lodu zw ierciedle w iatronogie m kną pary , 
kołując, w ym ijając się w zajem nie, rozradow ane i zadowolone z sie­
bie. N as obchodzi strona fizyczna te j zabawy, a pod ty m  w zględem  
przedew szystkiem  rozpraw ić się m usim y z je j przeciw nikam i, k tórzy  
ją  po tęp ia ją  dla tego, bo ten  lub ów złam ał sobie na ślizgaw ce
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rękę lub n o g ę , albo pokaleczył się w sposób inny  — a nie jeden  
przezięb ił siej i naraził się kataru  lub innej choroby. J e s t  w tych 
zarzutach w iele p raw dy, — ależ przecież je s t i  to  p ra w d ą , że rok 
rocznie n ie  jeden  z kąp iących  się tonie, — a ludzie m im o to  kąpać 
się pow inni i będą kąpiel' używać, uznając ich  przyjem ność i po­
żytek dla zdrowia. Łyżw ow anie może zdrow iu zaszkodzić tak  jak  
każdy sport, ja k  każda inna przyjem ność w niew łaściw y sposób 
u ży ta ; — używ ane ato li w  m iarę, upraw iane w g ran icach  dozwolo­
nych, z p rzestrzeganiem  pew nych  ostrożności, a  pozbaw ione braw ur 
i nadzw yczajności, stanow i bezsprzecznie czynnik dla u trzym ania 
zdrow ia bardzo w ażn y ; nadaje ciału  nadto  w iele gibkości, zręczności 
w dzięku i w praw ia człow ieka w wesołe usposobienie.

A jak ież to  korzyści dla zdrow ia z łyżw iarstw a w y p ły w a ją ?  
zapy tają  jego  przeciw nicy.

Łyżw iarstw o je s t  częścią ogólnej g im nastyk i i sprow adza dla 
ustro ju  następstw a g im nastyce w łaściw e. W ym aga ono przedew szy- 
stk iem  czynnej pracy m ięśni, n ietylko nóg  ale m ięśni całego ciała, 
a to  celem zachow ania rów now agi; m ięśnie tak  pracujące, w m iarę 
te j pracy, muszą przerastać t. j. zyskiw ać na objętości i s ile ; tłuszcz 
nagrom adzony w ustro ju , a zw łaszcza pod skórą, zanika a m iejsce 
jego  zajm ują zg rub iałe  m ięśnie i wzm ocnione co do siły  i objętości 
śc ię g n a ; naw et kości jęd rn ie ją  i  w zm acniają się. Skutkiem  siln iej­
szego kurczenia się m ięśni przy ruchu tym . jak  rów nież głębszych 
w dechów, krąży krew  żywiej i zm niejszają się je j za sto je , które 
n. p. w  postaci krw aw nic (haem orrhoidów ) bardzo często nagabu ją 
ludzi, skazanych na brak  ruchu i ciągłe siedzenie. Serce uderza 
siln iej i  częściej, doprow adza krew  w w iększej ilości do tych  w szy­
stk ich  narządów , k tóre w życiu codziennym  słabo n ią  bywa zasilane. 
G łębokie i  szybkie oddechanie w prow adza czyste, zasobne w tlen, 
pow ietrze w te  części p łu c , k tóre przy  spokojnem  życiu słabo 
byw ają w en ty low ane; do p łuc dostaje się więc, podczas ruchu, 
w ięcej t le n u , a skutkiem  tego odnaw ia się k rew  raźn ie j i lepiej. 
Przy głębszych  w dechach m usi ca ła  k la tka  p iersiow a silniej roz­
szerzać i poruszać się ; ję d rn ie ją  w ięc i w zm acniają się m ięśnie od­
dechow e. zyskuje na sile oraz rozw ija się lepiej ca ła  k la tka  piersiow a, 
choćby od urodzenia w adliw ej by ła  budow y; a je s t  to  rzecz p ie r­
w szorzędnej wrag i dla u trzym ania zdrow ia, szczególnie u nas, gdzie 
suchoty  p łucne tak  strasznie przerzedzają szeregi ludzi m łodych, 
uzdolnionych i rozw inię tych  um ysłow o, a n ieste ty , fizycznie zacofa­
nych. — R uch ciała na ślizgawce oddziaływ a wreszcie bardzo ko­
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rzystn ie na traw ien ie, jakoteż i na ustró j nerw ow y. Drażliwość 
nerw ow a, o sp a ło ść , ła tw ość zm ęczenia ustępu ją  m iejsca poczuciu 
zdrow ia i  siły  fizycznej, a w ślad za t e m , również poczuciu siły 
um ysłow ej, swobodzie i zadowoleniu. B łędnica panien, niedokrew ność 
i inne cierpienia, przy udziale tak  zdrow ego ruchu, ustępu ją  ła tw iej. 
Zm ęczenie, dające się uczuć po każdorazowej przejażdżce na łyżw ach, 
je s t następstw em  zużycia się w śród pracy m ięśniowej ina teryału  
odżywczego w u stro ju ; ztąd — uczuwa ciało potrzebę zastąp ien ia 
u traconych zapasów now ym i — objaw iając tę  potrzebę na zew nątrz 
wzm ożonym  apety tem . — Oto są korzyści ze ślizgaw ki rozsądnie 
używ anej, czyni ona człow ieka zdrowszym , h a rtu je  jego  ciało i na­
daje mu w ięcej oporności przeciw  różnym  chorobom .

Ślizgaw ka nie je s t  przeto pusto tą  lub sw aw olą, nie licującą 
z pow agą w ieku d o jrza łeg o ; prócz przyjem ności sprow adza rzeczy­
w iste korzyści, obecnie coraz pow szechniej cenione. Uznawały to 
i daw niej um ysły podniosłe, czego dowód, że tacy jak  Elatem 
T egner — a naw et ów zim ny i  poważny filozof, a kolos poetów  
niem ieckich  G oethe, do późnego w ieku sportu  tego  używ ał.

N a  w stęp ie wymieniono, że aby łyżw iarstw o korzyść przynieść 
m ogło, trzeba  go używ ać racyonalnie i pod ług  pew nych zasad. 
1 ta k :

1. Łyżw iarstw o nie dla każdego człow ieka jest stosowne, i nie 
w każdym  stan ie zdrow ia je s t ono n ie szk o d liw e; nie pow inny n. p. 
łyżw ow ać kobiety  podczas słabości m iesięcznych, an i też skoro się 
spostrzegą, że są w c ią ż y ; przy chorobach serca lub płuc, przy 
znaczniejszem  wreszcie ogólnem  osłabieniu i w wielu innych ra ­
zach, trzeba zachow ać w iele ostrożności w używaniu tego  sp o rtu ; 
w w ątpliw ych zatem  przypadkach  radzim y szczerze zapytać o radę 
w ty m  w zględzie dom owego lekarza.

2. W ybierając się na ślizgaw kę, trzeb a  się ubrać stosownie. 
D la mężczyzn odpow iedne je s t zw ykłe ubranie zim owe, g rube 
a obcisłe ; buty pow inny być c iep łe , tużurek  gruby, ale k ró tk i 
i ściśle op ię ty  aż pod sz y ję ; noszenie kaftan ika system u Jaeg era  
je s t bardzo racyoualne, ochran ia on ciało  od szybkiego oziębienia 
w czasie odpoczynku po ślizgaw ce. D la kobiet, k tórych  zwierzchne 
ubrania są lżejsze, ciep łe ubran ie  pod suknią je s t k o n ieczn e ; po­
winny one m ieć w ysokie c iep łe buciki, c iep łe i w ysokie pończochy; 
ciep ły  w ełniany kaftan ik  na p iersiach  i  odpow iednie pokrycie dol­
nej połow y ciała  a w tak im  razie jako w ierzchne ubranie w ystar­
czyć może podczas łyżw ow ania zgrabny c iep ły , k ró tk i kaftanik
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i odpowńedna spódnica, wyżej niż zwykle uniesiona. U dając się 
ato li na ślizgaw kę nałożyć jeszcze trzeba  płaszcz ciepły  lub fu tro , 
aby się w drodze nie p rze z ię b ić ; okrycie to  pow inno się pow tórnie 
jeszcze przed zdjęciem  łyżw  n a t y c h m i a s t  zarzucić, skoro się łyż- 
w ow ać u s ta je , aby nag łem u oziębieniu ciała p rzeszkodzić, bo 
z chw ilą odpoczynku przestaje  się w iększa ilość cieplika w ustroju 
w ytw arzać.

3. N a plac ślizgawki, szczególniej je ś li je s t oddalony, naj- 
w łaściw iej je s t  jechać , aby uniknąć przedw cześnie rozgrzania i zm ę­
czenia; ze ślizgaw ki pow inno się ato li w racać do dom u p i e s z o ,  
albowiem  zgrzany i zm ęczony łyżw iarz ła tw ie j u lega zaziębieniu, 
jeżeli jedzie w odkrytym  zwłaszcza powozie i naraża  się na mocny 
przew iew  m roźnego pow ietrza, niż skoro pieszo pow oli do dom u 
pow raca. Zaleca się też w osta tn ich  chw ilach  pobytu  na lodzie 
ślizgać się w ięcej spokojnie, aby nie zbyt raźne było przejście 
z żywego i forsownego ruchu  do odpoczynku podczas odpinania 
łyżew , jakoteż wolnego pow rotu do domu.

4. Podczas łyżw ow ania nie powinno się rozm aw iać lub śp ie ­
wać, szczególnie jeżeli je s t  m roźno; oddechać należy z u stam i 
zam kniętem i przez nos, aby się pow ietrze m ogło ogrzać, zanim  
dojdzie do k rtan i i do płuc.

5. K to  zdrow ie w łasne m a na względzie, n iech się ślizga 
bez braw ur i holendrów  zwłaszcza w t y ł ,  będących często przy­
czyną w ypadku tak  dla popisującego się, jakoteż dla tych , k tórych  
się potrąca i z rów now agi w yprow adza.

6. U la nowicyuszów, k tórzy  się łyżw ow ać jeszcze dobrze nie 
um ieją , podajem y następujące w skazów ki:

a) Łyżw y pow inny być b a r d z o  ś c i ś l e  do bucików przypię te  ;
b) O pierać się trzeba  w ięcej na p ię tach  niż na palcach, ró ­

w nocześnie tu łów  ku przodowi dla u trzym ania rów now agi pochylając.
c) T racąc rów now agę trzeba  o tem  znowu pam iętać , aby ku 

przodow i na ręce upadać, gdyż upadek w ty ł  może być n iebezpie­
czny ; wszelkie szam otanie c ia ła  w czasie u traty  rów now agi je s t 
szczególnie dla kob ie t n ie d o b re ; kto zatem  jeszcze pew nie na lodzie 
nie stoi, n iech zawsze na upadek w przód, na ręce będzie przy­
gotow anym .

d) Pew niej je s t uczyć się ślizgać na lodzie nieco chropaw ym , 
niż na bardzo gładkim .

1U.
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PIŚMIENNICTWO HIGIJENICZNE.
Leopolda Lyłyńskiego: Ilustrow any K alendarz zdrowia na r. 1890.

L w ó w , 4 -to . C ena 50  e t.

K ażdy m ający na oku nasze podupadłe stosunki san itarne , 
z przyjem nością zapew ne w yczytał w iadom ość o pojaw ieniu  się ka­
lendarza zdrow ia sądząc, że będzie to  now a droga szerzenia zdro­
w ych zasad h ig ijen icznych . Z ciekaw ością też nie m ałą i  radością 
W ydzia ł T ow arzystw a ochrony zdrow ia p rzy ją ł w iadom ość o tem  
w ydaw nictw ie, jako  objaw  budzącego się u nas życia na polu hyg i- 
jenicznem , a to  tem  bardziej, że w g ronie W ydziału  poruszoną 
była myśl w ydania już w roku bieżącym  K alendarza h ig ijenicznego, 
k tó rą  jednak  wobec podjętego  w ydaw nictw a Przow odnika h yg ijen i- 
cznego, na razie  odroczono. Z żalem atoli wyznać w ypada, że po­
k ładane nadzieje zosta ły  zaw iedzione, K alendarz bow iem  zdrow ia 
w ydany przez p. L ityńsk iego  n ie j  sst kalendarzem , k tóryby odpo­
w iadał tem u, cobyśm y w kalendarzu tak  zaty tu łow anym  widzieć 
pragnęli, n ie  odpow iada też żadnej potrzeb ie, jak  się z rozpatrzen ia 
treśc i przekonam y.

K alendarz, o k tó rym  m owa, rozpada się na k ilka części: w ła ­
ściw ie kalendarzow ą, inform acyjną, literacką, h ig ijen iczną, inseratow ą. 
K ie  tu  m iejsce rozb ierać obszerniej 3 p ierw sze części, pow iem y 
ty lko  ogólnie, że są one nie lepsze i nie gorsze od odpow ie­
dnich  części innych  kalendarzy. Część h ig ijen iczną je s t za skąpa, 
aby K alendarz nosił od niej nazwę. Część tę  sk ła d a ją : w stęp  i a r ­
ty k u ł ; k ilka słów  o upadku s ił fizycznych naszego społeczeństw a, 
k tórym  nic zarzucić n ie  można, równie jak  n a s tę p n e m u : Św ięcenie 
niedzieli ze stanow iska h yg ijeny  (tłóm aczenie artyku łu  L ongina M i- 
n ia ta  z C larm s M entreux). Po ty c h  następu ją  k ró tk ie  a r ty k u l ik i ; 
1) Palenie ty ton iu . 2) U rządzenie m ieszkania, nie w yczerpujące zu­
pełn ie przedm iotu , zaledwie podające n iek tó re  szczegóły z pow sze­
chnie znanych. N astępu je  dzia ł za ty tu ło w an y : „ l)y je te ty tk a “ , równie 
jak  dw a poprzednie artykulik i pobieżny a w n im  w ychodzi na jaw  
w łaściw y cel kalendarza jak im  je s t reklam a, bo w ydaw ca zachw ala 
proszek m leczny dla dzieci, k tórego je s t wynalazcą. Dalszy a rty k u ł: 
„O pielęgnow aniu  ust i  zębów" przez M aryjana Lisow skiego, je s t  
jedyn ie  popularnie napisanym  i najzupełn ie j odpow iednim , tak ich  
więcej a kalendarz przyniesie isto tny  pożytek. Za to  następny arty ­
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k u ł:  „M agnetyzm  i  h y p n o t y z m n i e  rozum iem y, z jak iego  powodu 
znalazł pom ieszczenie. Pom ijając to, że stany te  nie m ają nic do 
czynienia z popularyzacyją zasad zdrow ia, to  a r ty k u ł ten  nie popu ­
larnie ale nader zawile je s t  napisanym . Już kilku artykułom  uczynić m u­
sieliśm y zarzut pobieżności, uczynić go jeszcze m usim y i a rtyku łow i: 
„Przew odnik do zakładów  zdrojow ych i stacyj k lim atycznych“ z ozna­
czeniem  ich  w łasności leczniczych, zajm ującem u nieco tylko w ięcej 
nad 3 stronnice. A rtyku łow i: „K ilka słów o środkach zaradczych 
w niebezpieczeństw ie życia w niespodziew anych przypadkach przed 
przybyciem  lekarza11 przez D ra B e rg e ra , w ogólności nic zarzucić 
nie można, aczkolwiek nie na w szystkie, podane t a m , wskazówki 
godzićby się można. Dr. S m akosz, prof. gastronom ii wyzwolonej, 
podaje a r ty k u ł: „H ig ijen iczna kuchnia**, jeżeli to  ma być hum ory- 
styka, to  m ieści w sobie zanadto w iele pożytecznych i  odpow iednich 
przepisów . K ończy wreszcie część h ig ije n ic z n ą : „P oradnik  lekarski 
i zbiór najlepszych i w ypróbow anych leków, oraz sposób ich  zasto­
sowania. K alendarz zdrow ia pow inien m ieścić przepisy jak  p o stę­
pow ać w razach  nag łych  chorób, ja k ich  środków się chw ytać przy 
p ierw szych ob jaw ach choroby, zanim  lekarz z pom ocą przybędzie, 
aby chorem u nie zaszkodzić przez opóźnienie, ale owszem dopomódz, 
ulżyć lub przybyłem u lekarzow i zadanie u ła tw ić ; przew odnik jednak  
podany w K alendarzu zdrow ia nie ogranicza się do tego  rodzaju 
wskazówek ale podaje w skazówki leczenia i to  jak iem ś nerw otonem , 
regulatorem , fortyfikatorem , środkam i, przez w ydaw cę K alendarza 
wynalezione mi, lub też t. zw. środkam i uniw ersalnem i ta jnem i. To 
zdradza w łaściw y cel, w łaściw e zadanie K alendarza zdrow ia p. L i­
tyńskiego, chce on tą  drogą zareklam ow ać swe ta jne  środki. W części 
inserasow ej znajdujem y także m iędzy ogłoszeniam i d o b rem i, poży- 
tecznem i, zalecenia środków ta jnych .

D obrą i  pochw ały  godną je s t dążność do w yparcia środków 
lekarsk ich  zagranicznych sw o jsk iem i, ale środkam i rzetelnem i nie 
środkam i ta jnem i, które czy obce czy krajow e obliczone na szkodę 
kieszeni nabyw ających spraw iają n ie ra z , że chorzy zapóźno szukają 
pomocy lekarsk ie j, zam iast przeto  przynosić pomoc szkodzą. Leczenie 
chorych  m usi być indyw idua lne , zastosowane do w łaściw ości ka­
żdego pojedynczego chorego ustro ju  i do w łaściw ości przebiegu 
choroby, nie może w ięc być dokonyw ane środkam i ta jnem i i ty lko 
lekarz m oże, rozpoznawszy cho robę , w ybrać odpow iedni środek 
a uw zględniając okoliczności, w skazać odpow iednią jego  dawkę.
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Ś rodki zatem  ta jne , używ ane szablonowo, w inny być bezw arunkow o 
potępione.

Oto k ró tk i przegląd treśc i części h ig ijen icznej K alendarza 
zdrow ia i k ró tka  je j ocena. Z przeg lądu  tego  w idać, że K alendarz 
te n  na zalecenie nie zasługuje, że celem  jego , w yznać to  z przy­
krością należy, reklam a. P o trzeby  tak iego  kalendarza nie było, bo 
kalendarzy w ychodzi dość a a rtyku ły  tre śc i h ig ijen icznej lepsze niż 
w K alendarzu zdrow ia znajdują w n ich  pom ieszczenie.

______________________  G.

Ćwiczenia gimnastyczne laską żelazną, drewnianą i żerdzią. Zarys  
system atyczny do gim nastyki szkolnej i towarzyskiej 

n a p isa ł E d m u n d  C enar. L w ó w . 1889.

Pod ty tu łem  powyższym  po jaw iła  się niedaw no we Lwowie 
książka napisana przez nauczyciela g im nastyk i zaw ierająca str. 100 
i tab lic  litografow auych  110. A u to r jak  sam  w przedm ow ie pow iada, 
opracow ał dzieło swoje na podstaw ie system u D ra M irosław a Tyrśa, 
na którego dzieło „Zakładowe S telocv iku“ przy podziale ćwiczeń laską 
się pow ołuje. N a  w stęp ie sam ym  jednak  p rzy jm uje inny  podział, 
bo gdy ćw iczenia g im nastyczne u T yrśa dzielą się na 4 grom ady, 
(a  m ian o w ic ie :

1. Ćwiczenia bez przyborów  i przyrządów , bez pom ocy i bez 
oporu w spółćw iczących.

2. Ćwiczenia a) na przyrządach b) z przyboram i.
3. ćw iczenia z pom ocą w spółćw iczących.
4. Ćwiczenia z oporem  w spółćw iczących), au to r podzie lił je  

na 2 g rom ady : na ćw iczenia w spólne i ćw iczenia na p rzy rządach ; 
a dalej dzieli ćw iczenia w spólne na a) ćw iczenia bez przyborów  i b) 
z przyboram i.

N ie  sądzim y jednak , aby podział ten  był lepszym  od Tyrśo- 
wego, boć przecież np. ćw iczenia z p rzyboram i m ogą nie być współ- 
nenii, jeże li ćwiczący są podzieleni przypuśćm y na 8 zastępów , 
z k tó rych  jeden  rzuca oszczepam i do tarczy a inne zastępy w yko­
nują ćw iczenia na p rzy rząd ach : skąd racya zaliczać ćw iczenia w rzu­
caniu oszczepam i do ćwiczeń w spólnych a ćw iczenia na przyrządach 
do innej grom ady, przecież i tu  i  tam  ćw iczenia w ykonuje się za­
zwyczaj kolejno, albo naw et jeżeli je s t  ty le  przyrządów  ile ćw iczą­
cych (np. 16 żerdzi do spinania się dla 16 ćw iczących) m ogą wyko­
nyw ać ćwiczący na przyrządach ćw iczenia równocześnie, co się nie
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da przeprow adzić przy rzucaniu oszczepam i, gdyż to  ćw iczenie zabiera 
w iele m iejsca. Zapew ne au to r nie zna dzieła D urskiego (p t. Zarys 
nauki g im nastyk i szkolnej i tow arzyskiej. D ział pierw szy, Lwów, 
] 884) gdzie je s t  zupełnie inny, a zdaniem  naszem bardzo dobry 
podział w szystk ich  ćwiczeń g im nastycznych na 12 działów .

ćw iczenia laską zwyczajne w m iejscu dzieli au to r za T yrśem  
na p ięć  części ty lko w  innym  porządku a m ianow icie:

1. Postaw y, położenia i zm iany.
2. Poskoki.
3. Obroty.
3. ćw iczenia głow y, tu ło w ia  i  kończyn.
5. W ytrzym ania.
U TyrSa bow iem  dzielą się ćw iczenia te  na a )  ćw iczenia ra ­

m ion, tu łow ia  i  nóg, b) w ytrzym ania, c) poskoki, d ) obroty a e) 
zm iany postaw  i położeń. I  tu  m ógłby  by ł au to r p rzy jąć  zdaniem  
naszem  lepszy podział D urskiego a m ianow icie: Ćwiczenia a) w posta­
w ie, b) w klęczce, c) w siadzie, d) w leżeniu ; a ćw iczenia w postaw ie 
dzieli D urski na a )  ruchy ram ion, (3) tu łow ia , y) nóg, dodając, że 
te  ćw iczenia m ożna w ykonyw ać w e w szystkich przez siebie w yinie- 
u ionych postaw ach, zw łaszcza gdy  poskoki i obroty są przecież 
ćw iczeniam i nóg.

P ostaw y dzieli au to r na postaw y nastopow e, napalcowe i na- 
p ię tne , oraz na klęczki, siady i leżenia a przecież przez postaw ę 
g im nastyczną należy rozum ieć tak ie  położenie, przy k tórein  się stoi 
a  nie klęczy, siedzi lub leży.

Przy ćw iczeniach głow y, tu łow ia  i kończyn zalicza au to r do 
kierunków  prostych nóg ugiętych także p o ło żen ie : noga w bok w dół, 
jakkolw iek  to  położenie należy do kierunków  pośrednich  nóg ugię­
tych . D alej w ylicza au to r ruchy tu łow ia , k tórych  u niego je s t 3, 
a m ianow icie: 1. N ag in an ie -p ro sto w an ie . 2. Przenoszenie tułow ia.
3. Zw racanie - odw racanie. I T yrś i Durski inaczej dzielą ruchy tu ­
ło w ia ; D urski podzielił je  w cale tra fn ie  n a : 1. N ag in a n ie -p ro s to ­
w anie. 2. Z w ro t-o d w ro t. 3. K rążenie. 4. W ytrzym anie. Ruchów  
kończyn (ram ion i nóg) wylicza au to r 5 jako to :  1. Podnoszenie 
i opuszczanie. 2. P rzenoszenie. 3. U g in an ie-p ro s to w an ie . 4. Zw ra­
canie i odw racanie. 5. W oltyże. U ginanie i prostow anie kończyn 
dzieli au to r na 2 ro d za je : a) Skurcze i  rzu ty , h) U ginanie i nap i­
nanie. Tak podnoszenie - opuszczanie, przenoszenie jak  i skurcze 
i rzu ty  m ożna w edług  au tora w ykonyw ać: bezpośrednio tuk iem  lub 
kołem . Sądzim y, że m ożna było wyłączyć te  ruchy  „ łu k iem “ i „ko­
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łe m 11 i u tw orzyć z n ich  dw a nowe p ierw iastk i ruchów  kończyn, 
jak  to  zrob ił D urski m ian o w ic ie : w yw ijanie i krążenie, gdyż np. 
podnoszenie - opuszczanie kołem  je s t kom binacyą ale nie ćwiczeniem  
pierw iastkow em  bo najp ierw  ram ię podnosim y, po tem  w ykonyw am y 
ruch  okrężny a potem  je  opuszczamy. W  praw dzie na str. 38 w spo­
m ina au to r o krążeniu i  w yw ijaniu , ale n ie  uważa tego  w idocznie 
za ruch  odrębny pierw iastkow y, skoro już się w ięcej z ty m i rucham i 
n ie spotykam y. U ginanie i prostow anie kończyn podzie lił au to r na 
2 ro d z a je : skurcze i rzuty  oraz uginanie i napinanie. D urski uważa 
rzu ty  i skurcze ram ion za ruch  w ażniejszy a zginania i prostow ania 
kończyn uw aża za ruch  pokrew ny rzutom  i skurczom . Zdaniem  
naszóm tak  rzuty  i skurcze jakoteż zginania i prostow ania pow inny 
tw orzyć osobne p ierw iastk i ruchów  kończyn. A u to r chcia ł stworzyć 
now y techniczny  w yraz „nap inan ie11 na oznaczenie prostow ania koń­
czyn, sądzim y, żę się zbytecznie silił, gdyż w yraz „p rostow anie11 
w cale dobrze nam  te n  ruch  określa.

Pom inąw szy te  uste rk i co do podziału m ożem y pow iedzieć, że 
au to r celow i sw em u : nap isan ia  podręcznika do ćwiczeń laską zupełnie 
sp rosta ł. Język  u au to ra  dość czysty, dopuszcza się on jednak  ch ron i­
cznie b łędu , że chce rozum ieć jakąś rzecz zawsze pod czem ś a nie 
przez coś, używa w yrażenia ja k  np. w ykorzystania (str. 8) zapoży­
czonego z języka rusińsk iego  a zapom ina, że P olak  mówi w yzyskać. 
Również stale p isze: opisyw ać n im , tj. tu łow iem  */4, '/*  l*1*5 3U 
łuku  k o ła  (np. str. 29) zam iast opisyw ać '/n  '/2  lub  3U obwodu 
k o ła  lub obracając tu łów  o 90°, 180° itd . Z resztą au to r przedstaw ia 
rzecz jasno  i tłum aczy  się zw ięźle i jakkolw iek nowy a zdaniem  
naszera n ie  lepszy podział w prow adza od dziś p rzyję tego (w yprow a­
dzonego przez D urskiego), czem u trudn ia  tak  pożądaną jednolitość 
podziału i słow nictw a gim nastycznego polskiego, przecież książka 
jego  będzie nauczycielow i g im nastyk i w ielką pom ocą, zwłaszcza, że 
opatrzona licznem i rycinam i objaśniającem i.

Życząc pow odzenia w dalszej pracy na tem  polu, sądzim y, że 
au to r w następnem  w ydaniu p rzy jm ie podzia ł D urskiego i wzbogaci 
cenną p e rłą  tak  ubogą w lite ra tu rę  a tak  w ażną gałąź h ig ijeny.

Omikron.

P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o  „ S o k ó ł 11 N r. 11 z li­
stopada b. r. zaw iera: Dr. K row czyńskiego: k ró tk i rys historyczny 
o g im n a sty c e ; E. C e n a ra : o urządzaniu sal i boisk g im nastycznych ;
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spraw y tow arzystw  g im nastycznych ; kronika. — P rzed p ła ta  roczna 
w G alicyi 1 złr. 50 ct. — A dres a d m in is tra cy i: Lwów, ulica Czar­
neckiego 1. 2.__________________________

Z d r o w i e ,  znakom icie przez Dra I. P olaka redagow any m ie­
sięcznik pośw ięcony h ig ijen ie  publicznej i p ryw atne j a w ychodzący 
w W arszaw ie, zaw iera w num erze listopadow ym  następujące a rty ­
kuły  o ryg ina lne : W arszaw ska śm iertelność w 1888 roku, przez B. 
D anielew icza. Spraw ozdanie z kongresu higijenicznego w Paryżu, 
przez D ra P ruszyńskiego. — E ys zasad bakteryjo logii w zastoso­
w aniu do zdrow otności, sk reślił Dr. O. B ujw id. — Obecny stan  
w iadom ości naszych o w pływ ie św ia tła  na bak tery je  i na ustrój 
zwierzęcy, podał Dr. J . Baum . — D alej obfity dział spraw ozdaw czy 
i kronikę.

Pism o to  dla lekarzy i techników  przeznaczone, zasługuje na jak  
najszersze rozpow szechnienie. — P renum era ta  w ynosi w Galicyi 
6 złr. w7, a. — A dres redakcyi i ad m in is tracy i: W arszawa, Św ię- 
to-krzyzka, 25.

R O Z M A I T O Ś C I .

* O o d d ech a n iu . Nauka odróżnia tw a typy oddechow e; a miano­
wicie t y p  p i e r s i o w y  właściwy kobietom, u których podczas odde­
chu klatka piersiowa rozszerza się przeważnie przez podnoszenie żeber 
i t y p  b r z u s z n y ,  spostrzegany u mężczyzn, u których podczas od­
dechu żebra mało się podnoszą ale natomiast obniża się znacznie 
przepona brzuszna.

Dr. Th. J  Mays z Filadelfii badał pod tym względem 82 dzie­
wcząt indianek, które nigdy ani gorsetu ani spódnic nie nosiły i zna­
lazł u wszystkich typ oddechowy brzuszny, tak samo jak  u mężczyzn. 
Dr. Kellogg spraw dził to samo na dziewczętach chińskich i innych, 
które nigdy gorsetu nie miały na ciele. Z tego wynika, że właściwym, 
naturalnym  typem, jest typ brzuszny nietylko dla mężczyzn ale i dla 
kobiet, — a typ piersiowy naszych cywilizowanych kobiet jest tylko 
sztucznym wynikiem niewłaściwej odzieży, t. j. ściskania dolnej części 
klatki piersiowej tasiemkami spódnic i gorsetem.

* C iep ło ta  p ok arm ów  d la  d ziec i. Dr. F. Spath próbował określić 
wysokość tem peratury pożywienia, która szkodzi zdrowiu. W  tym celu 
wprowadzał do żołądków króliczych za pomocą kateterów elastycznych 
wodę ciepłoty od 55" do 128° 0.

Przy 55" występowało przekrwienie i zapalenie błony śluzowej 
żołądka, przy 70'’ tworzy się zapalenie z wydzieliną surowiczą. Ciepłota
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75° do 80° C. wywoływała zupełne zniszczenie ścian żołądka, sprowa­
dzające po upływie dni kilku śmierć.

Dr. Spiith wyprowadza wniosek, że ciepłota 40° — 50° C. jest 
w ogóle najodpowiedniejszą dla pokarmów tak płynnych, jak  i stałych. 
D la pokarmów stałych, które mają byó żute, maksimum wynosi 55" C .; 
dla płynnych dojśó może do 50°, naw et 65° C., jeżeli są spożyte 
w ilości bardzo niewielkiej.

Szczególną baczność zwracać należy na ciepłotę pokarmów dla 
dzieci. D la ty c h , podług prof. Uffelmann’a z Rostocku, ciepłota 38" 
jest najodpowiedniejszą.

Pośpiech, z jakim dzieci, śpieszące do szkół, napój gorący rano 
pijają, odbija się niekorzystnie na czynnościach fizjologicznych żołądka. 
(Żeit. fu r  Schulg-pfl.) S. Ster.

* R ada zdrowia departam entu Sekwany w Paryżu poleciła, aby 
ze względu na ważność przenoszenia chorób za pośrednictwem g r z e ­
b i e n i ,  s z c z o t e k  i innych przedmiotów do toalety służących: 1) w za­
kładach każdy wy Chowaniec m iał w łasny grzebień i szczotkę i nie 
posługiw ał się nigdy cudzemi, 2) fryzyjerowie codziennie oczyszczali 
grzebienie i szczotki wodą m ydlaną i otrębami, nożyce zaś i inne na­
rzędzia stalowe zanurzali w wodzie wrzącej i w 5°/„ karbolu.

* W p ły w  c ie p ło ty  p ow ietrza  n a  b ie g u n k ę  u d z iec i. Wiadomo 
powszechnie, że biegunki częściej się przydarzają u dzieci w leeie, niż 
w każdej innej porze roku a Dr. Meinert z Drezna, który tę sprawę 
badał, wykazuje, że nie tylko biegunka przydarza się tem częściej, im 
wyższą bywa ciepłota powietrza, ale tera większa liczba umiera wsku­
tek niej. W ielkie upały obok silnego równocześnie w iatru nie są jednak 
tak niebezpieczne, jak  miernie wysoka tem peratura przy zupełnym braku 
w iatrów ; najgorszem jest gorące i spokojne powietrze, bo przy takiem 
powietrzu choroba przybiega szybko i najczęściej śmiertelnie. Wielkiej 
wagi jest wentylacyja mieszkania, im gorzej jest ono przewietrzane, tem 
gorszy bywa przebieg choroby; samo przeludnienie izby nie wywiera 
złego wpływu na chorobę, jeżeli tylko mieszkanie bywa dobrze w enty­
lowane. Dzieci sztucznie karmionych ginie nierównie więcej, niż dzieci 
karmionych przez matkę lub mamkę. Wien. med. Woch N r. 25.

* P rz e c iw  p o cen iu  s ię  n ó g  używają powszechnie w wojsku 
szwajcarskim proszku, który jest m ieszaniną dwóch części ałunu  i dzie­
sięciu części łojku (federweisu, talcum uenetum). Należy nogi najpierw 
wykąpać i dobrze obsuszyć a następnie proszkiem tym obsypać. I przy 
zbytniem poceniu się innych okolic ciała, jak rąk, pod pachami, można 
proszku tego bez obawy i przez czas dłuższy używać.

Z B I E Ż Ą C E J  CHWI LI .

* W arszaw ę n a w ie d z iła  z n o w u  gw ałtowna epidemija ospy, która 
obecnie już złagodniała, ale w ciągu jednego miesiąca zabrała przeszło
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półtora setki ofiar. Jest to już trzecia wielka epidemija w ostatnich 
10-ciu latach, (dwie poprzednie były w r. 1,882 i 1887), co dowodzi 
wielkiego zaniedbania sanitarnego pod tym względem. YV ziemiach, 
pozostających pod rządem rosyjskim, szczepienie ochronne ospy nie jest 
obowiązkowe, dopiero obecnie w skutek ponownego wybuchu epidemji 
zaleciły władze rewakcynacyę wszystkim rządowym i prywatnym za­
kładom naukowym, fabrykom i t. d., oraz utwc-jzyły stacye bezpłatnego 
szczepienia, w skutek czego coraz rzadziej pojawiają się świeże przy­
padki chorobowe. Słusznie mówi redaktor pisma „Zdrowie" wychodzą­
cego w W arszawie: „Gdzie istnieje prawo obowiązkowego szczepienia
ospy, jak  w Anglji lub P ru sa c h , gdzie rodzice za zaniedbanie zasto­
sowania tego środka ochronnego u dzieci swych, podlegają karze pie­
niężnej lub nawet karze aresztu (w Anglji) tam przebiegają lata całe 
bez żadnego wypadku śmierci z ospy. W pierwszym naprzykład kw ar­
tale roku bieżącego, gdy ilość zejść z powodu ospy dobiegała setki 
w W arszawie, we wszystkich, razem w ziętych, wielkich miastach 
Anglji i Niemiec z ludnością wynoszącą 12 miljonów nie obserwowano
wcale wypadków śmierci z tej choroby. U nas przy braku obowiązu­
jącego prawodawstwa, tem więcej należałoby się spodziewać po samych 
rodzicach". Jak  atoli wiele na dbałości rodziców polegać można, — 
dowodzi ta  w przeciągu dziesięciu la t już trzecia epidemija.

* R u c h  lu d n o ś c i m . K rak ow a  w  3 -c im  k w a r ta le  1889 r. 
Ludność ogólna =  75223, w tem chrześcijan 52168, żydów 2 3 0 5 5 .— 
Śmiertelność ogólna 28 87 na 1000 mieszkańców; śmiertelność u chrze­
ścijan 33 28 u żydów 18*91. —  Małżeństw w ogóle 179 ; w tem 
chrześcijan 151, żydów 28. — Żywo urodzonych 5 7 8 ; chrześc. 394, 
żyd. 184. — Zmarłych w ogóle 54 3 ; w tem chrześc. 434, żyd. 109. 
Najwięcej zmarło z gruźlicy 9 4 ; z zapalenia płuc 69 ; z kataru żołą­
dka i kiszek 72 (prawie wyłącznie dzieci niżej 2 la t) ; z krupu i di-
fteryi dzieci 2 9 ; z szkarlatyny 16. i t. d.

* M iejsk i u rząd  zd ro w ia  badał z. m. pod względem sanitarnym  
19 cheiderów i 4 szkoły pry w. izraelickie, z których 11 uchwalono 
zamknąć z powodu niechlujstwa a 7-miu polecono zmienić lokale. —  
Badano też kuchnie we wszystkich restauracyjach i garkuchniach, przy- 
czem się przekonano, iż powszechnie używane bywają naczynia żelazne 
emaliowane, drobniejsze usterki polecono usunąć; w taniej kuchni przy 
ulicy św. Tomasza znaleziono pod każdym względem wzorowy porządek. 
Rewidowano też w 33 sklepach naftę; łatwo zapalnej nie znaleziono.

* Z zapowiedzianych w ostatnim numerze odczytów  odbyły się 
pięć pierwszych; ostatni musi być odłożony, odbędzie się on dopiero 
po zapustach. Z szczerą przyjemnością stwierdzamy żywe bardzo zain­
teresowanie się publiczności tymi odczytami, czego dowodem : sala wielka 
zawsze słuchaczami zapełniona oraz oklaski rzęsiste, którymi prelegentów 
darzono. Wszystkie odczyty będą kolejno w Przewodniku umieszczone.
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Według metody Prof. Dra Soxletha

STERYLIZOWANE MLEKO
D L A  N I E M O W L Ą T

i C H O R Y C H  D O R O S Ł Y C H

poleca i dostarcza

MLECZARNIA E. DOBRZYŃSKIEJ
W  K R A K O W I E ,  

przy "ulioy SławłŁo-wsltiej IKTr- 12.

L . 962°■

Ogłoszenie konkursu.
N a mocy rozporządzenia W ysokiego W ydziału  krajow ego 

z dnia 13 listopada 1889 L  49.057 w ydanego w skutek uchw ały 
W ysokiego Sejm u z dnia 4 lis topada 1889, rozpisuje się

Konkurs na posadę prymaryusza oddziału kiłowo-skórnego dla kobiet
przy krajow ym  Szpitalu  pow szechnym  we Lwowie.

Do posady tej s ta łe j przyw iązaną je s t p łaca  o rocznych 1.200 
Z łr., tudzież praw o do trzech  dodatków  p ięcio letn ich  po 200 Złr. 

U biegający się o tę  posadę w inni w ykazać:
a) wiek, stan  i m iejsce urodzenia,
b) uzyskany lub  zatw ierdzony stopień doktora m edycyny lub  w szech 

nauk  lekarskich  na jednej z w szechnic państw a austryackiego. 
N adto w ykazać należy specyalne stu d ja  i p rak tykę  szp ita lną 
w dziale chorób syfilistycznych i skórnych.

c) dotychczasowe za trudnien ie i znajom ość języków  krajow ych. 
Podania w nosić należy do 24 grudni i 1889 na ręce Dyrekcyi

szp ita la  krajow ego w e Lwowie bezpośrednio, lub  za pośrednictw em  
swrej w ładzy przełożonej, jeżeli kandydat pozoA  ije w służbie publicznej.

Lwów, dnia 26 listopada 1889 r.

Dyrektor krajowego Szpitala powszechnego: 
3Dr. G-łowaaki-

W  im ie n iu  Tow .  O p i e k i  z d r o w i a  
W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  R e d a k t o r  Dr. H. Jordan.

J )  Druk W. Korneckiego w Krakowie.


